
Nr. 178 Lwów, n>etizi&la 6 sierpnia 1933
i Nuleżylość pocztowa opłacona goiówką

Rok XVI

L U D O W Y
O R G A N  P O L S K I E J  P A K T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E f t A  P R E N U M E R A T  Y i . ^
We Lujwie miesicczDie . «Ł 4*50 
B (fc)it*v,% dc dorno . • -  S’—
aa pro*nacji . . * • • » • • y— 
ł. , -amci .......................   8^-

2 0

Cenu egŁ nojjdyn.
*. i lei rolace

2  r  o  • z  f

NAKŁADEKi ludow ego społdz .to  w. wydawniczego we lw ow if 
REDAKCJA 1 ADMINISTk/iCJAi LWÓW, UL SYKSTUSKA L  21, 
T t l e l o g  o r . 21 -  C *  u k  f .  IL O. N b  14X126.

Rtu ehCF, może uwierzyćR ę & . ^ i r e a
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Wróciła po raz 19-ty rocznica pamięmegc 
dnia 6 sierpnia 1914 raku.

W  owym dniu historycznym wy ima szoro
wały z Oleandrów Komp^rye tcacirowe młodych 
ochotników na widownię w.oóny światowej.

Rucn niepodległościowy w latach 'przedwo
jennych skupiał się dooKoła Komisji d ym  cza* 
scwej Skontederowanych Stionniotw Niapodiie- 
głosciow ych. Główny jej motor stanowiła pol
ska partja socjalno-demokraryczna Galicji i 
Śląska i polska partja socjalistyczna zaboru 
rosyjskie-go. Obie te parijc, dziś zespolone 
w jednolitej PPS, wraz ze stronnictwom liudo- 
wem stanowiły istotny rdzeń wymienionej or
ganizacji niepodległościowej.

Z ich to szeregów wyszli strzelcy, krórzy 
w wir wojny światowej wnieśli hasło niepo
dległości Polski. Za tueał Polski wolnej krew 
swą przelewali na fobotowijkacn młodzi i »  
naterowie, za wolność ginęli ofiarnie.

Gdy z wybuchem w o*ny światowej wyłam
ią siię konieczność rozszerzenia 'podstawy poli
tycznej dążenia niepodległościowego, wówczas 
z inicjatywy Ignacego Daszyńskiego został za 
łożony Naczelny Komitet Narodowy, który 
przez okres wojny był polityczną ostoją legio
nów polskich.

W ów czas nikt nawet nie przeczuwał, że 
kiedyś wyłoni! się bB W R ...

Miody żołmerzu!
Za co ty idziesz w bod9

Na to pytame, które niepodległościowcom 
rzucda niegdyś Marja Konopnicka w słynnymi 
poemacie, jedna i powszechna była w ,ch sze 
regach odpowiedź:

Za wolność 1 łud!
Od owej daty 6 sienonia 1914 z roku na rok 

po dz.śdzień i ośnie nieustannie liczba legioni
stów...

Zmieniły się czasy...
Ale dla nas, socjalistów molisikich, którzyśmy 

przed 19 laty poszli z Oleandrów w bój o woh 
ność Polski, ideały naozych młodych lat pozo
stały niezmienione i streszczają się dziś, jak i 
wtedy, w haśle, które przed 40 laty zostało 
p o d n ie s io n e  w programie PPS, a które poeta- 
legjonista śp. Jerzy Żuławski sformułował la
pidarnie :

Za wolność i lud! 
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U gs oanowic przedpłatę 
na sierpień
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Na intencję 
gen. Zagórskiego

W czoraj rano w kościele św. krzyża w War
szawie odbyło sie nabożeństwo na intencję gen. 
Zagórskiego, zaginionego przed sześciu laty w 
znanych uko-.cznwsciach.

Pisma warszawskie, a za niemi prowiiH jonalne, 
przyniosły w os ta Li ich dniach następującą infor
mację: „Ministerstwa i władze centralne opraco
wały już projekty sw ych  budżetów na r, 1934/35 
w działach wydatków personalnych, wedle któ
rych liczba cm łów i wydatki na uposażenia pre. 
i/minowane są w ttjsam ej wysokości, co na r. 
1333,34"

Informacja ta pojawiła się w sam raz w p^rę 
dni po wiadomości, że ministeistwa otrzym aiy 
polecenie opracowania projektu ZMNIEJSZENIA 
ETATÓW , przyczem nawet dodane, że ofiarą te
go rodzaju oszczędności mają paść URZĘDNICY 
MŁODzI a to wedle wyrachowania, żeby 
OSZCZĘDZIĆ NA EMERYTURACH.

Go więc jest prawdą: będą jakieś restrykcje 
personaine w zględnie poborowe czy leż pozostanie 
stan obecny? Cha,akterystyczne jest. że żadne po
głoski nie pojaw iają się tak często i nie są iah 
często dementowane, jak pogłoski o manipula
cjach z płacami urzędniczemu Zaprzeczano prze
cież i w kwietniu 1931, a na 1 maja pojaw iło się 
rozporządzenie p. Matuszewskiego o 15 procento
wej redukcji plac. Czy zresztą takie pociągnięcie, 
jak cofnięcie zwrotu opłat szkolnych za dzieci u- 
izędnicze, me wycnodzi w rezultacie na obniżkę 
plac?

Pi zea kilku dopiero dniami powtórzono krążącą, 
już oddawua pogłoskę o „UPROSZCZENIU" 
PŁAC URZĘDNICZYCH przez skasowanie róż
nych doda.ków ;td. i ustalenie jednolitej płacy z 
jedynym dodatkiem funkcyjnym . Nikt nie przy
puszcza. aby ta reforma miała na celu wyłącznie 
wzgiędy rachunkowe — mają one inny cel: 
oszczędności na wydatkach personalnych, poco 
więc lansuje się pogłoski wprost przeciwne?

Obok tych „niejasności" natury formalnej są

Orcazuje się, jak celowe byio  pociągnięcie p. Ja. 
na Piłsudskiego, który jako minister skarbu w 
drodze prostego rozporządzenia powiększył obieg 
bilonu, o 70 parę m iljonów . Gdyby m e ta inflacja 
bilonowa — strach pomyśleć. Olo przykład: w 
Końcu i.pca obieg bi.onu wynosił 345.1 m iljonów  
zł., podczas gdy — wedle wykazu Banku Pol
skiego — w poprzedniej dekadzie wynosił 325 
mii jonów — w ciągu więc 10 dni ob eg wzrósł 
O 30.1 m iljonów  zł Miano tego szalonego wzrostu 
okaże się, czy i ile wyniesie deficyt budżetowy za 
lipiec.

Pizy obiegu 345 m iljonów  pozostaje jeszcze, do 
dyspozycji okrągło 50 m .ljonów  w bilonie. Pro
sty rachunek: jeżeli w ciągu 10 drr puściło 6ię

Rosyjska prasa sowiecka z niedzieL 30 lipca. w y- 
szra w uroczystej szacie z portretami Lenina i 
Stauna w zw.ązku z trzydziestoleciem rosyjskiego 
boiszewizmu, który wywodź, się z walk m  II 
zjeżdzie rosyjskiej socjalne-dom  obratycanej partji 
robotniczej, ozpoczętym dnia ou lipca 1903 r.

Z racji tej rocznicy ien.ngradzk: „aKtyw" prze
słał go ące pozdrowienie Stalinowi jako „twar- 
dokamiennemu" bolszewikowi najbliższemu 
współ bojownikowi Lenina, który (m ow a o Stali, 
nie) „bezlitośnie walczył z „opoitunistycznemi 
skażeniami rewolucyjnej nauki Marxa, Engelsa, 
Len'na' i „uzbroił partję w walce przeciwko wro
gowi klasowemu i jego agenturze — kentnrewo. 
lucy jnemu traoRjzmiowi i praw icow ym  oportuni 
storn ..

Ostre wystąpienie przeciwko Trockiemu oraz

rzeczywiste, bo merytoryczne pow ody przema
wiające przeciw ostatniej inform acji Us‘ alenie 
wydatków personalnych w tejsamej co w bieżą
cym roku budżetowym wysokości oznacza — W 
uwzględnieniu, że te wydatki stanowią najwięk
szą pozycję w- budżecie —  utrzymanie buażeiu na 
obecnej wysokości tj. 2.457 m iljonów  w wydat
kach. A czy jesi do pomyślenia, aby coś podobne
go było możliwe wobec oczywistego faktu, że w y
datki te okazały się zbyt wysokie i — w zesta. 
wianiu z także nierealnemi dochodami — powo- 
dują ROSNĄCY Z MIESIĄCA NA MIESIĄC DE
FICYT? Jeżeli juz przy uchwalaniu obecnegc 
budżetu m ów iło się — cc nitsięty spełniło się — 
o jogo nierealności jak.m  więc cudem może przy. 
szłoroczny przy tychsamych głównych wydatkach 
być realniejszy?

Żeby naw et niewiedzieć jakie sztuczki >. kom bi
nacje rob'ono, to przy obecnym stanie gospodar
czym, który niema widokówr na jx>lepszenie się 
w przewidzieć się dającym  terminie, NIE DA SIĘ 
UTRZYMAĆ FIKCJI Z GÓRĄ D\\ U MILJARDO. 
W EGO BUDzETU. Chce czy nie chce, sanacja 
musi spuścić z ioiiu laksamo, jak już stopniowo 
zeszła z dum nej wysokości trzechmiljarćowego. 
Aby to m ogło się stać, musi nastąpić silna tzw. 
kompretjii wydatków, ponieważ o podwyższeniu 
dochodów niema co myśleć. Z tego powodu za. 
pew m m ia o utrzymaniu wydatków personalnych 
na tejsanrej wysokości są wysoce ryzykowne, 
POCO P R Z Y R Z E k A ć, JE żE L i SIĘ W IE, ŻE 
MIE BĘDZIE MOŻNA DOTRZYMAĆ? NIEMA 
W PRAW D ZIE RA Ki EJ SIŁY, KTÓRA M Ó G Ł/. 
BY PRZESZKODZIĆ W  NIEDOTRZYMANI Ł 
JEGO ZAPLM N1ENIA, ale dla tak cenionegc 
prestiżu byłoby zdrowiej nie zaciągać zobowiązań 
na przyszłość, której nawet znachorzy nie zr.ają

30 m iljonów , na jak długo wystarczą 50 m iljo. 
nów? Szczególnie jeżeli się zważy, że sierpień nie 
należy- do obi i tych miesięcy podatkowych, może 
się zdarzyć laki brak „d robn ych 1, że wyczerpie 
się cały kontyngent. A wtedy statystyka pomoże, 
Jeżeli się jako usprawiedliwienie powięł-szenia 
ilości bilonu wzięło fakt wzrosiu ludności, io moż
na statystycznie wyliczyć, ile ludności przybyło  od 
wydania ostatniego rozporządzenia W  razie ko. 
niecznośei można też wziąć zaliczkę na przyszły 
przyrost ludność. Nie be; głębszej intencji ogła. 
szają, że za 26 laL Poiska będzie liczyła 50 m /ljo- 
nów mieszkańców — jaką piękną sumkę w bilo- 
nic można na tę przyszłość — jak się w W a sza- 
wie m ów i — zaawansować.

tym którzy się na jego kieninek godzili, m ogło
by uchodzić za zaprzeczenie pogłosek, jakoby na 
gruncie zagranicznym między Trockim  a Litw i
nowem toczyły sic. jakieś rokowania. Za kuksami 
mogłyby się toczyc pouine rozmowy, a jaw-nie, w 
piśmie hołdowniczcin dla Stalina mogi -by się od- 
zywać nuty, wrogie Trockiemu 

Toć ostatecznie i obwożony po Polsce przez n 
Ścieżyńskiego kierownika „Iskry" — Kad^k W t 
przez czas pewien wyklęty, a teraz zajm uje w 
Sowielach wybitną placówkę prasową.

TO W A R ZYSZE ’ TO W ARZYSZK I! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

Bilon — ratunek w potrzebie

3 0 -lecIe bolszewizmu 
i „twiordokanaiennyj“  Stalin
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Polskie prawo karneKodeks 
Lewjatana

Stany Z jednoczone Am eryk. Pól 
nocne, ty ją  p od  znakiem kodeksu 
Roosevelta , ustanawiającego 40-go- 
dzinny ly d /ie ó  pracy i  minimalne pia- 
ęe od 12 do 15 dolarów tygodniowo. 
W szczęto olorzyiuici akcję  propagan
dową na rzecz kodeksu. Przeszło 70 
tysięcy przeduiębiorców p rzy ję ło  ju i 
kodeks.

Prezydent Roo$evełt nie jest socja  
listą i n’’e zamierza budować państwa 
socjal: stycznego, Przeciw nie: chve
o r  ratować kapitalizm i właśnie d!» 
ratowania kapitalizmu stosuje on 
środki, które narazie godzą w kieszeń 
kapitaliotów, ale któie  w  najbliższej 
przyszłości m ają uzd. owić gospodar
stwo kapitalistyczne. I kapitał ści ame 
rykańscy, k tó izy  me w ecLieK  dotąd 
co  to iest mieszanie się pańsiwa do 
spiaw  gospodarczych, zdają  się ufać, 
iż R ooseodt przyw róci k ^ t a l iz a i  do 
now e£o życia.

W ielu  z nich ięfeie niewątpliwie za 
Rooseoeltem  p od  przymusem, alt 
w ięcej *,est zapewne takie h co, w  oba
wie upadku kapitalizmu, szczerze p o 
pierają  akcję Roosevelta i życzą nsu 
powodzenia.

Nie będziemy iu roztrząsali, czy 
plan Roosevelta  jest realny, ozy jego 
progi ani „kontrolowanego kapitali
zmu" da się urzeczyw istn i, czy leź 
nie. Stwierdzam y narazić że  kraj 
najbardziej i oz winięte j produkcji ka
pitalistycznej zdoDywa „ię na śmiały 
eksperyment, że szuka ituunku środ 
kami radykalnemi, zaczerpniętemu 
przeważnie z program u soc,u i'stycz- 
nego R zecz asna, źe w razie n.e 
powodzenia tego ekspeiyinentu kapi
talizm nie oowTóci i iż  do dawnego 
okresu swej świetności, należącej do 
bezpowrotnej przeszłości, lecz 
poprzez wstrząsy i rew olucje —  u-tą- 
ipi m iejsca nowemu u streow i, w k tó 
rym nawet Roo»tvelt nie miałby już 
nic do powiedzenia.

Eksperyment Rooseuelta zasługuje 
na uwagę szczegó1n e w Polsce Pannę 
tamy jak „san acja" entuzjazmowała 
się rozległością władzy prezydenck a! 
w  Sianacb Zjednoczonych  i  zawsze 
głosiła nasło rozszerzenia te władzy 
w Polsce na wzór amerykański, prak 
tyka. rządów „sanacyjnycL dopro
wadziła do tego, że u nas zanun jesz
cze zmieniono konstytucję, wypcha 
żono prezydenta w  pełnię w ładzy; 
zanim jeszcze RootQvelt otrzymał swe 
pełnom ocnictwa, prezydent w Polsce 
miał już pełnom ocnictwa o  s erszym 
bodaj zakresie, niż prezydent Stanów 
Zjednoczonych.

A le  na tem ..amerykan zacja " P o l
ski się kończy.

Tam „kodeks Rooseuelta*', wprowa
dza jący 40-godz tydzień pracy- 1 mi
nimalne płace, u nas rządzi wszech
władnie Aodeks Lewjatana, dyktu.ący 

‘ robotnikom i pracownikom  cara.: to 
niższe p łace i przedłużający czas pra- 
•7-

Tam. w Am eryce, rząd i przemy 
słow cy rozumieją, źe ożywienie goc, 
podarstwa wymaga zatrudnienia bez 
robotnych i podniesień1 a -topy  żywic 
wei mas pracujących. U nas żubry 
„sanam jn e" określają to jedyrue ro
zumne stanowisko, jako chodzenie 
„d o  góry nogam i głoszą swą ewan 
gelję smorgońską: tania robocizna
dłuższy czas pracy, zniesienie świad
czeń społecznych, zdławienie ruchu 
robotniczego.

Tam, w Am eryce, przyszli do prze
konania, że kapitalizm, jeśli tioże 
jeszcze być uratowany, to tylko p , 
gruntov-nem orzekształce.iiu jego pod 
staw, drogą oddania go pod ścisłą 
kontrolę państwa, dbałego o  ca ło 
kształt stosunków gospodarczych U 
nas polityka gospodarcza steruie pod 
hasłem: „bez eksperym entów’ , rzt 
eonem tuż po przewrocie m ajowym  i

Rok minął od czasu ogłoszenia now e
go jednolitego polskiego prawa karne
go. Zjawił się szereg komentarzy do te
go prawa, Niemczał! jednak pr»wnicy, 
poza obozem socjalistycznym, krytyko
wali poszczególne jedynie i to nieliczne 
przepisy kodeksu karnego Z prawdzi- 
wem przeto zadowoleniem przeczytali
śmy w zeszycie 1 nowego, świetnie zre
dagowanego wydawnictwa p t. „A rch i
wum Krynł»nc-.i>g1ozne (redrktor Dr, 
St. Baiawia) artykuł dT Ryszarda Au- 
genblicka p- <ł. „Prawo karne antylibe- 
raine” , który aczkolwiek, mało zajmu
jąc się polsk iem prau em karaim , rzuca 
jednak silny snop światła i na me A u
tor słusznie wychodzi ze stanowiska, i i  
prawo kar„e jest czułym wskaźnikiem 
napięcip walk klasowych zatem najści
ślej powiązane jest z \yrrm agami sytuacji 
społecziiej i politycznei.

Prawo państwu „faszystowskiego" 
ma jakc cel nie samo zwalczanie prze
stępstw, ale takie pouczanie obyw ate
li, it organizm zbiorow y (państwo!) jest 
potężniejsze od jednostki. Prawe karne 
staje się narzędziem, okazującem siłę 
autorytetu państwa i stąd —  wysoka o~ 
cena kary śmierci jako jaskrawego przy
kładu potęgi państwa.

Faszyzm pojawia się w schyłkowej fa
zie kapitalizmu, gdy klasa robotnicza 
poczyna powair.ie zagrtżać ustrojowi 
kapitalistycznemu. W .elki kapitał, za
grożony przez proletarjat, broni się 
przed ustroiem socjalistycznym za po
m ocą faszyzmu. Po wprowadzeniu reii- 
mu faszystowskiego zawnętrzne obja
wy walki klas słabną, istnieją jednak 
nadal tkwiące w samej strukturze gof- 
podarczej antagonizmy klasowe i system 
faszystow-ski utrzymać się może jedyi ie 
diogą wzmożonej pedagog ki snołecznej. 
Prawo karne stanów, jedną z  metod tej 
pedagogiki. Pomiędzy prawem karnem 
epoki liberalnej i faszystowskiej zacho
dzą tedy zasadnicze różnice W  epoce

Renau*del podnosi kprawę uchwalo
nego na wniosek Schenenelsa, popartego 
przez Jouhaus w- dn 9 maja r. b. przez 
obie M iędzynarodówki: Sociahstyczną i 
Zawodow ą bojkotu moralnego i mater
ialnego Niemiec, zarzucając, ie  delega
cja francuska -wniosku tego nie poparła, 
a tymczasem już wszedł on w życie w 
Hoiandji, Szwajcarji i Anglii. Na ten 
zarzut odpowiadają Bracke i Longuet, 
i e  bojkot uważają za broń obojieczną 
dotykającą nietylko cieroiężycieli, ale 
i tam proletarjat, oraz dającą się w v- 
zyik&ć n_ korzyść nacjonalizmu. Na po
rządku dziennym stoi spraw* dzienni
ka parłyjnegi> ,,Le Populaire". Tu jui 
zarysowują się antagonizmy: padają róż 
ne zarzuty, na które odpowiadają Le- 
bas i Bluir, W szyscy uznają konieczność 
ścisłego rozgraniczania k ;erownicfwa 
redakcyjnego od administracji oraz przy 
wrócenie R łdv  nadzorczej ndmhnstrn- 
cyjnej. W re szce  przychodzi pod obra
dy sprawozdanie grupy parlamentarnej 
— główny punkt porządku dziennego

św'ę( je przes‘ rzeganem do dnia dzi
siejszego „Bez eksperym entów" — 
w dobie straszliwego kryzysu gosipo 
darczego —  równa sie ciągłemu eks
perymentowaniu kosztem klas pracu 
jących

Tam w Am eryce, nikt nie mvśli o 
zmian;e konsty ,ucji, ale zato wszyscy 
są zajęci zm.aną układu stosunków: 
zmianą warunków bytowania. U nas 
naodwrót: by uriknąć reform gosDo 
darczych  i sp o łeczn ych  w szczyna s* ; 
od czasu do czasu. huczek konstytu
cyjny. (jm b.).

lub państwie liberalnem ustrój kapitali
styczny nie jest poważnie zagioiony 
względnie proieli,rjat faktycznie posia
da duży wpływ pou tyczny na rządy 
kraju. Porządek prawny bądź nie jest w 
niebezpieczeństwie bądź warstwa rzą
dząca, pozostająca pod silnym wpły
wem proleMrjatu, me broni się powa
żnie przeciw nowemu porządkowi pra
wnemu. W tych warunkach jednostka 
stoi na pierwszym planie i kooeks karny 
może operować ścisłemi określeniami 
ustay-owemi oraz pozostawić sędziemu 
dużą owobodę w wymiarze kary. Dlate
go też we Franci, w dopierocc opraco
wanej części ogólnej projektu nowego 
kodeksu karnego wprowadza sdę nawel 
za zbrodnie jako wyłączną karę jedynie 
hańbiące pozbawienie praw obywatel
skich bez żadne] innej kary pozbawienia 
wolności, dopuszcza *ię w sprawach, za
grożonych tylko grzywną darowanie k ł- 
ry, zaw.eszemc wykonania kary grzy
wny i stosowanie łagodzenia wszystkich 
w ogóle kar lak również ustanawia się 
wykonywanie kary więzieni: za prze
stępstwa polityczne w oddzielnych za
kładach karnych

Tymczasem w ustroju faszystowskim, 
gdria kapitał rai jest poważnie zagrożo
ny i reżim dyktatorski biu-ni gospodarki 
kapitalistycznej —  jednostka schodzi na 
daleki plan. System karny musi przema 
wiać środkami surowych kar, groźnych 
dla ogółu: k a -i śmierć, jest szeroko sto
sowana, kary więzienia są bardzo dłu
gie, łagodzenie kar jest niedopuszczalne, 
niewyraźna budowa stanów przestęp
nych umożliwia uchwycenie w drodze 
reorerji karnej różnorodnych ozynów, 
zagrażających zasadom reżimu.

Jeśli zwrócimy się do polskiego pra
wa karnego, to słusznie dr. Aug'*obi.ok 
uważa iż oceniac nasz system penainy 
należy w połączeniu z prawami o sądo
wnictwie dotaźnem i o karach za szpie
gostwo i przeciw państwu a my dodali-

fC-ąg d: 'szył

Kongresu. Zgłoszone są ciWa wnioski 
fo-malne zasadnicze:

1) Bracke:
„W szyscy delegaci zobowiązują się 

bez względu na to jal a. z ip adt. ; rezo
lucja poddać się jej łtoaownif do sta
tutu partyjnego i nie uważać jej z t  po
wód do rozłamu” .

I o w  Bi łck e  m otyw u je ten w niosek  
i w zyw a do jednom yślnego przyjęcia

2) Renaudel:
„Uchylić wszelką ooenę dotyczącą 

przeezłoici, odrzunć wszystkie rezolu
cje nrzygotowa-.e oreed kongresem u-] 
b-ać komisję „peojiilną dla sformuło
wania uowe) rezolucji, która poddane 
będzie nod głosowanie przy końcui o- 
becnego kongresu, albo też drogą re
ferendum wszystkich członków partji. 
Zadan.em owej komisji będzie opraco
wanie syntezy ewolucji metod i taktyki 
zarówno w stosunkach wewnętrznych 
iak i zewnętrznych, bez uchybienia lad 
nej formy walki ozy to parlamentarnej 
czy pozaparlamentarne!, oraz wekaza- 
nie taktyki mziacej na celu obronę 
pTaw demok-acji i utrzymanie pokoju 
przez powszechne rozbrojenie

Renaudel motywuje swój wniosek, — 
iako jedyna drogę tfo obrony jedności 
partji i nazywa wniosek Bracke‘a pla- 
t-onicznym.

„W raz>e odrzucenia naszego wnios
ku. będziemy wiedzieli dokąd idziem-y 
że nieraoiliwera jest szukać nam wapól 
nej syntezy. Nie mamy zam.aru szukać 
dróg ubocznych, ani przeszkadzać wy
rażeniu woli kongresu Ale jedność par- 
iji nie może zależeć od przypadkowej 
większości. Wiadomo, ze zwykle na 50

byśmv jeszcze j t ustawą kam o-akarbo- 
wą oraz kodeksem wojskowym, W  tej 
całości polskie prawo karne charakte
ryzuje wąskie ramy sędziowskiego u-' 
znnma w przccłmiooie wymiaru kary," 
barazo szerokie zastosowanie kary 
śmierci, rozc agliwość ustawoy-ych o- 
kreślań przestępstw w ogóle a ppiityaK- 
nych w  szczególności.

Nie zgadzamy się .eduaJs stanow czo 
z p^gląderu autora, iż sam now y poleici 
kodeks karny jest produktem prawa 
karnego epoki liberalnej Gdyby autor 
porównał kodeks z 1932 r. z roej-jskim 
Kodeksem z 1903 r wraz z  pewnemi pol
skiemu uzupełnienieniatni (art. 53a K K.) 
i przepisami przechodniami do tego ko
deksu, to przekonałby się łatwo, iż no
w y kode.es icamy posiądę znacznie 
węższe ramy sw obodnego uznania sę
dziow skiego przy wym e kary, znacz
nie muiejszą dążność do .,id>widu&liza- 
cji, znacznie mniej ścisłe określenie p o 
ł c i o w e  startów przestępnych anLżcli 
kodeka obowiązujący w  b. zaborze ro
syjski do roku 1932, a przeto ł lam 
kodeks poiski w  komplekoio całośc 
polskiego prawa karnego jest. jak to o- 
kreśld Dr. Augenólick w  otr .wianyn. 
artykule, „charakterystycznem p^awen. 
karuem ustrojów władzy droonego mie
szczaństwa w epoce oilnych antagoniz
mów' klasow ych" i pos’ adr „laktyoanie 
antyliberalny charakter".

/gaci: i m- się rówraiei z autorem, iż 
prawe faszystowskie będzie musiało być 
zi-wsze antyiiberalme, gdyż w faszyżmie 
klasy nie znikają i antagonizm klaso
w y jest tylko w  swych zewnętrznych 
przejawach odeń łznany.

Praw»> zaś bezkłasow ego pańsrwj, so
cjalistycznego będzie natooiiaet m ogło 
budować swój kodeka kam y w  swej 
najdoskonalszej formie, w  której kara 
będzie dostosowana tyllco do osobow o
ści sprawcy przestępstwa.

Józef Litan«

członków oddziału deoyzja zostaje 
powzięta prriz 10 — 12 ruchliwych. A- 
ni wnioski platonic-zn«, ani dyecyplina 
automatyczna ni, ror- 'rzygnt catozgu. 
Nie zdołacie pokierować wypedkan.' 
według waszej woli, bu kryzy* socjali
zmu jest wepółczeanym z kry-ysen ka
pitalizmu.

Jeśii uchwalicie naganę choćby be
zimienną i zł iorow: nie ooderwiecie
autorytetu przedstawicieli naazych w 
parlamencie. B-dziemy mu >ieli wyjaś
nić krajowi przyermy naezaj taatyki, 
dlaczego nie głosowaliśmy -według na- 
kuzu rytuału i eTmboln.

Chcemy, aby kungres uznał za nie
byłe ucbwiPom na zjazdach -olrręgo- 
wycb reeoluo'*, zwali iająe iem delega
tów od imperatywnych mandatów. Je
śli chcemj tw orzyć dcieło nowe, mu
simy zredagować nową rtzohic/ę ł za
poznać z nią ogół członków partji a 
nie 50 proc.

Nie jpooziew&jcie się od ras że o- 
dojdziemy dobrowolnie, po cichu. Jeśli 
osądzicie że nasze miejsce nie jest o- 
boL was, trzeóc będzie to wyjaśnić re
zolucje wasze rzekomo rewolucyjne ®ą 
•ekdarskie.

Ci, których na.-ywacie ..prawicą'* są 
tyleż warci co i wy, uczyc się socjaliz
mu nie potrzebują, bo oddali dla mego 
całe życie i nie potrzebują niczego sie 
wypierać".

Tak ostre postawienie sprawy przez 
starego dz'ałacza wróżyło, że i w dal
szym przebiegu obrad stanowisko ,-pra 
w icy" będzie raczej napastliwem, a co- 
naimniei nieustępliwem 

■ D c. n.). f  Izi Zielińska

Kongi es Sac,iii,stycznej Partji Francji
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N iemcy s
Z depesz nadchouzących z Niiemiec wynika, że 

klasa robotnicza stopniowo przychodzi do siebie 
po straszliwych doświadczeniach ostatnich cza
sów W  licznych wypadkach robotnicy atakuje 
pjszczegclm  ch szturmowców, a czysto i całe od 
działy S. A. Hdlerowcy reagują krwawo, m crdu- 
jąc masowo robotników.

Z ASTR ŻE LE M E  DWÓCH ROBOTNIKÓW
„Yoscische Zeitung“ donosi, że w Plauer, patrol 

policyjny zastrzelił mężczyznę który m im o kil- 
1-akrotnych wezwań nie zatrzymał się. W  zabi, 
tym policja rozpoznała i obornika, podobno komu
nistę

W  Iserlnhn w czasie obław y zastrzelony został 
robotnik, który, wyrwawszy się z rąk policji, usi
łował zbiec

W ALKI I STARCIA NA CAŁYM TERENIE 
NIEMIEC

Na jfcdnci z ulic w Beihnie „niewyśltdzenii 
sprawcy pobili dotkliwie szturmowca.

O wy w .ązaniu się ostrej bójki pom iędzy robot
nikami i powracającym  z ćwiczeń potowych od- 
dzi irein nillerowców don^u&zą również z Tondei n. 
Robotnicy zmusili hitlerowrców do ucieczki, na 
m iejscu walki policja znalazła 3 rannych hitle
rowców.

Poza tern donoszą z Duesseldorfu o pobiciu do 
nieprzytomności m okrym  workiem szturmowca 
przez mewyśledzonych sprawców.

Z różnych mieisoowośoi Rzeszy nadchodzą 
wiadomości o dalszych aresztowaniach wsrod ro
botników. W  Erfurcie zatrzymano 2 kur jerów 
komunistycznych. W  .bkw tzgranie wraazom są
dów ym  przekazano 15 komunistów, oskarżonych 
o zdradę stanu.

W  Lechendorfie aresztowano 36 osób za kol • 
portaz nielegalnych uioiek,

W  W edel w ykryło tajne wydawnictwo komu
nistycznej ulotki p. n. „Roier Roland", aresztując 
wszystkich zamieszanych.

W  Flensburęu nad granicą duńską wykryte' 
organizację so< jausiyczną. która ulaiwoata ucie
czkę zagranicę b. członkom partji W śród are
sztowanych znajduje się jeden posei do Sejmu i 
przywódca republikańskiego Roichrbannei u.

M a jg  le j jd o n
Tarapaty

dyrektora gimnazjalnego
^Prawdziwa bajka z „Tysaąca i edru nocy“)

Było to w t malem historycznym miasteczku 
wschodniej Małopolski, pamiętnem pochodzeń itm 
wielkich hetmanów i lat młodzieńczych spędzi 
nych tam przez króla polskiego, którego locznicę 
bohaterskich czynów obcb udzie będzie Polska 
ni^lługo.

Olóż ow o stare miasteczko ma niezwykła sen
sację, może podobną do bajki z  tysiąca i jedim-j 
nocy, ale

PR A\\ D ZIW Ą  SENSACJĘ.
Niedawno, bo w uh roku szkolnym m ianowa

no dla gimnazjum tego sympatycznego miastecz
ka nowego dyrektora. Zjechał on do dziury 
wochodnio-małupolskiej i zaraz na wstępie

U RZĄDZIŁ KAW AŁ.
Spryciarz nam dyrektor idąc z dworca, spotkał 

na ulicy zakonnika tamtejszego klasztoru i m o- 
menta-nie zawisł na jego szyj., witając się kardjal- 
nie 7 k.iężyną.

Zakonnik oniem iał ze zdziwienia i wytrze 
szczywszy oczy, zawołał 

—* Ależ pianie, to jakaś pomyłka;!
—  Nie przypommasz mnie kolego, przyjacielu... 

zostałem tu dyrektorem. Weź mnie do siebie za 
nim wynajm ę m eszkanie.

Księżulek dobrodusznie zgodził się na tę propo
zycję... Pan dyrektoa aanmetszkai w  klasztorze i 
wiktoWal się tam. Mijały tygodnie, a pan dyrek
tor ani nie szuka mieszkania ani nie płaeL 

l-rzew zażądał kuttgoiryczaiie zaplu ły .. wiedy 
pan dyrektor

W YJECHAŁ Z PYSKIEM,
grożąc zakonnikom, że oti im  pokaże... mn „per- 
scąia grataf* w samar ji.

Chytrzy księża w ysiał' sztafetę dc kuratorjum 
szkolnego i tam się wj spowiadali z grzechu przy
tulenia dyrektora w klasztorze.

ię budzą
SAMOBÓJSTWA

Jeden z członków obozu t. zw. ,kadr pracy" 
popełnił samobójstwo, rzucając się pod. pociąg 
Motywy rozpaczliv/ego czynu nie są znane, ale 
można się domyśled przyczyny.

W IERNY PRZYJACIEL NIEMIEC OSKARŻA
„1  anes" donosi z Berlina o osobliwym w  dzisiej

szych wai unkach niemieckich zebraniu, jakie się 
w tych dniacn odbyło w Berlinie i aa kitórem 
zgromadzeń1 —  wśród nich liczni wryzSi urzędni
cy Rzeszj — zmuszeni byli wysłuchać sporo szcze
rych i dla hiilerowcow gorz/kich słów, w ypowie
dzianych prze? wiernego przy jaciela Niemiec.

Krytykiem nowych stosunków niemieckich byl 
dr. Sherwood Eddy, Amerykanin. Dr. Eddy za- 
SKarbił sobie od długich lat wielkie sym patje w  
Niemczech. Jest on znany ze swych bezustannych 
wystąpień w  obronie rewizji Traktatu W ersalskie, 
go. Dr Eddy czynnie wspoldz.alal przy tpworze- 
m u funduszu w wysokości lóO.OOU dolarów na 
rzecz Niemców w  Zagłębiu Kuhry. W ciągu ostat
nich 12 lat dr Eddy stoi na czele towarzvstwa, 
wysyłającego corocznie do Niemiec turystów z A - 
meryki. Dwaj jego synowie wychowań się w  
Niemczech.

Dr, Sherwooa Eady wystąpił ns zebraniu tova . 
rzyotwa, kióre m a za zadanie pielęgnowanie nie- 
m iecko-am erykańskiej przyjaźni, Oświadczj I on 
w toku sw ych wyw odów m. i.:

W  myśl definicji Emci-sona przyjacielem jest 
jednostka, dc (której inna jednostka może się od- 
n rsić z całkowitą szczerością. Fałszywy pochlebca 
nic jesl przyjacielem. I oto ja, wusz przyjaciel, 
jestem zaalarmowany, pełen niepokoju i wstrzą
śnięty z powodu pewnych ewolucyj, jakie zaszły 
w  Nłenrozech pod reżimem narodowych socjak- 
Stó*w Mając za sobą 700-letnic doświadczenia i 
tradycje, Angl ,-Sakcończycy wierzyli w  , lezpm- 
tyjną sprawiedliwość w stosunku do wszystkich, 
nie wyłącznie wobec rasy nordyckiej czyli a iy j- 
skiej. Gzy Niemcy znają sprawiedliwość w stosun- 
ku do Żydów, socjalistów, liberałów, pacyfistów?

Powiadacie —  kontynuuje dr. Eddy — „to jest 
aasza rzecz". Nie, tak nie jest, jest to rzeczą całej 
ludzkości. Niemcy nie wiedzą co się w ich kraju 
dzieje. Prasa ma zakneblowane usta. Ryłem na

Natychmiast
ZJECHAŁ W IZYTATOR.

Konferencja zakończyła się tern, że pan dyrek
tor zapłaci klasztorowi za wńkt i opierunek i w y
prowadzi się do miasta.

Po wyjeździe wizytatora, na drugi dzień, jakaś 

MŁODA DZIEW CZYNKA
zapukała do furty klasztornej, oświadczając, że 
jesx córką ptma dyrckWra. przyjechała dc mego 
i che* się z  nam zobaczyć. Zakłopotamy furt jam, 
spuści wazy oczy oświadczył, że w  żaden sposób 
nie mozt jaj wpuścić, gdyż klauzura zabrania 
Kobiecie pizek,uczenia prugow klasztoru. Po dłuż
szą ch pertraktacjach ustalono, że panienka za
mieszka w hotelu a pan dyrektor tam przyjdzie.

Tak się też stało. Dyrektor dowiedziawszy się 
o  .przyjaździe „córki", natychmiast udał się do 
h<x to i

NIE W RÓCIŁ JUŻ DO KLASZTORU.
Panu dyrektorowi było dobrze. Wszędzie go w i

dywano z  piękną „córką" —  wśród zabaw spę
dzał wieczory. Nagle pewnego razu, gdy

W ESOŁO SIĘ BAW ILI
w zedł jaki; pan do restauracji i wywołał dyrek- 
tora dkł drugiego pokoju.

Panie dyrekto-ze... zaczął, pokazując fotografję 
jego „córeczki" —  przyjechałem tu, aby spisać 
z  tą panią "rotokół...

„Córeczka" dyrektora zaniepokojona wpadła, 
również do drugiego pokoju... i us^yszaia^słowa 
dyrektora:

To m oja córka...
Ajenl policyjny śmiejąc się, zawo*ał;
— Dyrektorze., tnam;, tnę na takich kawałach, 

to przeciez
TANCERKA i  KOCHANKA 

parna... ja spisz protoki Ł bo coś lani raeba w y
jaśnić w  kwestji Zaginięcia portf' lu pewnemu ofi
cerowi w  nocnej mordowni w jednem z miaste
czek na Kresach W schodnich

.Córeczka* dyrektora złożyła wyjaśnienia, po 
których urzędnik [policyjny, kłaniając się panu 
dyrektorowi, szepnął do niej:

wielki em zgromadzeniu pro i es ta cyniom w -ondy- 
nie. na którem przemawiał arcybiskup z  Canter- 
bury. Czy donosiła o  tern wasza piasa? Poszukaj
cie w swoich pismach. Zapewniano mnie, że za
niechano już prześladowania żydów i odmawia-' 
nia spraw iedliwości innym odłamom ludności. To 
nieprawda. Mam niezbite dowody, że te zapewnie
nia były fałszywe. Jak długo będę żył, będę pro
testował przeciwko odmawianiu słusznego trakto
wania najnędzniejszemu członkowi rodzaju ludz 
kiego, przeciw ko tłumieniu swobody zebrań i kry
tyki, zawołał dr. Sherwooa Eddy.

Słuchacze dr. Eddy‘eg<> byli ogromnie skonster
nowani z pow^oau strofującycn wynurzeń amery
kańskiego przyjaciela Niemiec, który użył słów, 
jakich ud m iesięcy już w Niemczech nie słyszano. 
Zdając sprawę z  zebrania „Deutsche Aligemeina 
Zeituug*' pijała, że ciepm i  przemkliw'ość m ow y 
di Eddy‘egc wywarty silne wrażenie na wszyst- 
kich obecnych Treści m ow y „D. A. Z ." oczyw i
ście nie przytoczyła. Zresztą była to jedyna w ca
łej prasie niemieckiej relacja z zaorania. >

PORĘ W YPIERA SIĘ HITLERA
PrzeJ kilku dniami podaw aiE m y według świe

żo wydanej w  Londynie książki angielskiego pu
blicysty Johna Steele im o.m acje  o  źrodŁach fun
duszów Hitlera. AV związku z rewelacjam i Sleeiea 
wystosował ostatnio słynny fabrykant samocho
dów  Henryk Ford depeszę do .redakcji „D aily He
ralda" w której oświadcza, że byl wprawdzie u- 
stawicznie n jc l lOdz^ny pr?e« of^entów' Hitlhra u- 
sdłijącycn wyżebrać odeń zapił ki, ale on odpra
wia! ich zawsze z niczeni i jak  wtenczas tak i te
raz nie chce m ieć z Hitlerem nic do czynienia,

Bez względu na to czy to dementi odpowiada 
praw'dzie, czy jest poprostu wyrazem zawstydze
n i  ze sirony Forda na widok w yczynów  cwego 
protegowanego, potwierdza ono zasadniczą treść 
rewelacyj Stee.ca. Depesza Forda jest autoryta
tywnym dowodem , ż|e agenci Hitlera w istocie 
krążyli^ po całym  święcie kapitalistycznym w y
praszając subsydja, a że ta ak< ja „kwesta rska" .iie 
była bezowocny tego najlepszym d< wodem jest 
twierdząiie Forda, że agenci Filiera raz oap-aw .e 
ni Zjawiali się ponownie. Nic czyniliby tego z 
pewnością, gdyby ich nie zachęcało powodzenie 
„kwesty u innych kapitalistów amerykauskich.

Nie ulega więc wątpliwości, że N irm cy zostały 
w  istocie wydane na łup zbirowladztwa zjjdnoczo 
nym lii ansowym  wysiłkiem całego kapitału m e- 
dzymarodowego.

Zwiewaj stąd. nie rób mu skandalu. 
NIEBEZPIECZNA BYL A GRA 

po tej wizy .ie Dyrektor zrozum,ai giozę położe
nia i nalegaj aby „córtezka" wyjednała, uodzib  
się, ale za odszkodowaniem l.zOO zł.

— ó n niby tak gratis tu pi^yjechałam tatuń. 
ciu... musisz dać pieniążki, bo lr aczej

SK ANDAL CI ZROBIĘ!

Pan dyrektor, przyrzekł, ale co tu ziohić Zwo. 
lal komiiot rodzicielski i przedstawił mu n„lizę
by gimnazjum. Zebrano 6u0 zł. Te za małe Ma. 
la * nie ustąpi — pełne 1.200 zł., lub skandal” Na

DOSKONAŁY POMYSŁ 
wpad, dyrektorek. Urządza wieczoo tańca klasycz
nego. Rozlepiają po m >ście olbrzymie afisze* na 
bramie gimnazjum także afisz, W  gimnazjum 
obnosi tercjan kur-ndę, zachęcającą młodzież do 
przybycia na produkcje

KLASYCZNEGO TANGA
z <x,czyteir samego dyrektora jako prelegenta 
o  (klasycznym tańcu i prawdziwą klasyczną tan
cerka, Nauiraln,e komitet rodzicielski agituj.; tak. 
że... bo to na cele zakładu.,.

UROCZA STY WIECZÓR
w óownia przepełniona... udczyt pana dyrektora 
zjednał huczne oklaski... Pr i madonna półnago Wy. 
Konuje ewolucje... n.icklasyjczne... tango... Roazice 
oburzeni, gdzież u nas takie świństwo.,, w s tro ju .. 
Ewy... fuj! Opuszczają salę... dzieci nie chcą 
wyjść., im się to podoba., nardzo podoba...

Po skandalicznym sukcesie... uroczystego wie. 
czorn tańca klasycznego... nim siy pat dyrektor 
spostrzegł, „córeczka jeg< zabrała kasę i  zwiała 
w  nieznane.

BOÓIBA PEKLA 
miasteczko opływ ało w plotkach. Przebył wizyta
tor miaustcrjalny... napędził dyrektoia... a plotka 
rośnie... jak fala morska rozpływa się po całej 
Rzeczypuspol i tej .„

Ależ to prawda... szczera prawda, chociaż w y 
gląda na prze jaskraw ioną im itację .. „Rew i zora 
z Petersburga" Gogola... (k.)
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Kosodrzewina :yje ha skale...
reportaż z Tatr

Pierwszego sierpnia roku 1933 prze- ’ 
noszono zwłoki Jana Kasprowicza źe 
skromnego cmentarza zakopiańskiego 
do auchego mau-ŁOleumi w Poroninie 
Tana to jest miłość wielka ćo  gor w 
prochu ludzkim tlejąca słowami iyw e- 
go. W ielki poeta był s/nem  W ielkopol
ski. Przyszedł w  góry, H.-tonja prosia: 
pokochał je. Pokochał -ak mocno, jak 
m ocno musł pokochać góry każdy m oc
ny człow iek ; solidarność sił... W /b u d o - 
wal sobie na drodze z Zakopanego do 
Poronina don ek  —  „H zrendę". I obok 
m ego chciał, i»b y  leżały jego szczątki. 
Gdy um»rł złożono ja w Zakopanem 
w  sąsiedztwie Sabały, Oikana, Chału
bińskiego. 1 wybudowano długo i m o
zolnie kamienne mauzoleum w Poroni 
nie, przy „Harwudzie” . W  to wielkie 
kamienne pudło wsuną teraz łrumng 
* Prostym Człowiekiem, nad skrzynią 
wypow iedzą drut o słów  napuszonych 
i mało słow  serdecznych i skromnych, 
jak Ten. o którym się mówi. Orkiestry 
będą giały, ttuim napiera na policję, han 
derje mienią s.ę barwami...

A. nad tem w sżytk iem  błękitne, jtu- 
no-błękitne niebo, prz-umotowane do 
zębatych turni Tatr. Niebo ogromne, 
ak halon jedwabny z potężną gondolą 
skalnych masywów. Mauzoleom, jak 
krzywa kotwica trzyma ciało ludzkie 
na uwięzi. Nie można sobie wyobiar.ić, 
że w tej krypcie będzie wolność. Ba
lom nie pociągnie do góry —  niedługo 
błękit pekme, dvtmy chmur zaczadzą 
widnokrąg, wiatr p c w ie  jedwab i c iś 
nie go w Marsl_ie Oko, I czemuscie 
Jego zwłoki w  sztywna skałę zagrze
bali? Chc.ał przeć ez leżeć w  z :emi... 
w  z ami tati ża ck ie j. Przecież mówił, 
źe chce  mieć prosty grób. Napisał 
„Księgę ubogich". Pow.ecfeiał o cha
tach chopskith: „jak się * wami zro
sło  moje życie, jak w v proste, jak wy 
bez rozkoszy". —  Dać Mu trzeba było 
„dolce  far niente" «— D o tych kata
kumb nigdy nie dotrze wiatr, m ocry 
wiatr — potężny podm ich, który nosił 
skrzydła Kasprowicza po bezmiarach 
nieba. Dobrze znał ludz' I „Stopami z 
ołow iu zdeptałeś kw.aty — "

W.ęce-' toż dziś usłyszycie o górach, 
ludzie dusznych miast, ialcurzouych 
kwiatów ua skwerkach dolin między 
domami •z żel azu-betonu, hal, placów  
targowych —

Pociąg który wyrusza z Warszawy 
około północy wpada o godzinie ósmej 
rano na dworzec w Krakowie. Stoi pól 
godziny i pędzi dalej. Niemal dokładnie 
w  połudn.e wyskakują nagle na hory
zoncie góryl Sine, szare ł idękiłnawe 
kontury, wypełnione w  zagłębieniach 
żlebach pasmami, lśniącego w  słońcu, 
śniegu. W szyscy do okien! Tatry! Po
tężne ściany wy da*ą się bliskie, niew iel
kie. Ciągnie od nich mocny, ożyw czy 
wiatr. Za godzinę Zrkopane! Wysiadam 
wcześniej o kilkanaście minut, bo w P o 
roninie. W łaśnie tam, gdzie mieszkał i 
i tworzył, żył i umarł Jan Kasprowie?..

—  Gazdol Pojedziecie do Bukowiny?
— Pojadem. A  k itlo  was?
— Trzech.
Ceny *ą dosyć wysoki*. Opór ł o- 

graniczone zapasy gotów kow e doprow a
dzają do poważnego obniżenia kosztów 
przejazdu do położonej na wysokości 
1100 mtr. wsi Bukowmy.

— No, jakże w  tym roku, gość, dużo?
— Hej, mało, bardzo mało...
Za chwilę przestają się rozmawiać. 

Przez cały rok niew dziane góry zaczy
naj-! otfarmań swoim urokiem. Kto nie 
!> I w górach, kto nie chodził na dale- 
i:.„ wycieczki w skwarze dni letnich i 
w czarne noce gwiezdne, kto nie ką
pał *.ę w lodowatej wodzie B.ałki 1

innych strumieni — ten nie zrozumie 
tego uczucia sentymentalnego, jakie 
mnie ogarnęło w obliczu Tatr.

Wielu, wielu robotników powinno w 
•anatorjach górskich spędzać wakacje 
po roku pracy w  dymie i smrodzie. Tu
taj jest powietrze lekkie, zdrowe, płu
ca oddychają bez najmniejszego trudu 
Dobrze jest płucom, gdy odpoczywają 
i tlen je oczyszcza od brudu i cieuów 
gruźlicy Zabrałbym was chętnie, bezro
botni, z dzikiej plaży, górnicy z zatęch 
łych sztok i, drobni, zakrzepni w  fetorze 
rzemieślnicy z nor miejskich, ślusarze, 
tokarze, stolarze, dyszący < <ężko nad 
huczącą m 'Szyną, spotmali i zmęczet.i, 
bez jutra pewnego, z czarną jamą prze
szłości bczdziecinnej Was, przeklęte 
dzieci wydziedziczonej pracy! Nadejdzie 
czas. Pociąg: wami wypekim y!

Zatrzymamy się w Poroninie i pój 
dzicmy razem do Bukowiny Droga jest 
prześliczna, Idzie się coraz wyżej wśród 
świerków, łąk, opływających po zbo
czach, strumieni, szemrzących w ciszy, 
gór, trwających przed oczami. Widzia
łem niedawno zdjęcie wielkich domów 
wypoczynkowych, ale na.,, Krtanie.

Możemy wstąp.ć dc jakie;ś chaty gó
ralskiej. Oto jest właśnie taka sto,ąca 
na uboczu, przyciśnięta do skąpego 
złomu, o dwu maleńkich okienkach. 
Niema w niej nikogo? Wspaniały ow
czarek jest dość daleko i do tego na 
łańcuchu. Drzwi stoją otworum. Muła 
dziewczynka, lat około pięciu, wybie
ga do nas.

—  Jak się masz, jak ci na mię? —
—  Marsia —
—  Niema nikogo i  chacie? —
— Ni, —
— A kany są ośce? —
Marysia zrobiła szeroki ruch bardzo 

brudna dłonią. Pokazała na hale.
— Siano koszą? —
—  Ano —
—  A ty jadłaś już co?
—  Ni.
— Kiedy będziesz jadłał  —
—  Wjecorein. Placek z owsa i kw. ■ 

śne mleko. —
Zdziwienie. Upewnijmy się
— I cały dzień nic nie jesz. tylko wie

czorem ten placek i kwaśne mlekc?
— Ni. Kielo telo borówków se na 

zbirom i... — nagle wpadła do chaty l 
wyniosła kubeczek poziomek, -ę  .jtup- 
cie za piętnaście glosy. —

Kup-liśmy
Jesteśmy już w Bukowinie. Druji się 

tu rozchodzą. Na wierch: na lewo, nr. 
Głodówkę (droga do Morskiego Oka) 
na prawo i jeszcze obok na Zgoizph 
sko, i niżej do Poruńca, a trochę na, le 
wo wdół — .arna wie Ciągnie się 
daleko, na owa —  trzy kilometry, bu 
duje się, rozbudowywa. Wille świeże 
sklecone, z werandami na Tatry pysz 
nią się wszędzie. Drzewa tu i kamieni 
nie brak. Ale to tylko dla .gosci". Gó 
rale mieszkają w chatach dusznych 
niemal kurnych. Nawet afisze koloro 
we krzyczą ze słupa: „Dancing w Da
mu Ludowym — tylko dla gości! co so 
bota1"

Kamienista droga op-ida coraz niżej 
i dopiero teraz’ zdajemy sobie sprawę 
jaka to okropną komunikację ma ta ci 
dna wieś górska. Szwajcar}*? Iroijj 
tkwi, jak ogromna strzała w tem pyta 
niu. Takiej trzęsionki i wybojów, jak 
na drogsch -.v>okół Bukowiny — nie do
znasz rychło. A przecież położenie lep 
szc niż Zakopanego, wyżej i wipanal*. 
panorama Tatr. Górale me mają p ie 
niędzy. Chodźmy dalej Kościół. Bv!e 
jak zbudowany. Koło kościoła lest zwv 
kle cmentarz- 1 tutaj także jest. I ja 
kil Prawie wcale uiema nagrobków

Tyle, że trawa gęściejsza: w  trupach jest 
fosfor. D laczego? Oto k 'echu żąd» tak 
wygói owanych opłat za groby, że led
wie kilku krzyżów sterczy. Reszta nie 
płaci i grzebie zw łoki bliskich bez ze 
wnęirznych śladów Nie depczcie tyj 
trawy —  m oże to jest gróbl Nie o- 
mieszka jednait w  kazaniu niedzielnem 
duszpasterz wspomnieć o opieszałość’ 
wiernych w sklcdamu pieniędzy Poza- 
tem lest dom parafjalny, lakc konkuren
cja i rywalizacja dla Demu Ludowego. 
Lud właściw ie nigdzie nie bywa. W  pa- 
ratjali.ym domu siedzą stare dewotki ■ 
zgrzybiali mężczyźni, którzy już me mo 
gą pracować A  w  Domu Ludowym — 
„goście".

Twarde mają życie górale. Uparty to 
i ambitny uaród. Nie jest legendą opo
wieść o tym który dostał cio* w c*as 
kę okrutną, stalowa ciupagą w  dolinie 
Chochołowskiej i przyszedł, k-wawiąc, 
piętnaście kilom etrów do Zakopaneg? 
na posterunek policji, powiedział kto 
go .zabił" —  i w  trzy dni Dotem umaił 
w szpitalu. Juhasi na hali są bardz) 
skorzy do bitki Niech mu kto ozkopelt 
mleka trąci —  a może to  życiem przy
płacić Niedaleko od Bukowiny, w  Jur 
gowie, był kilki, dni temu festyn. Po

■ f  ¥T

W  dn 20 sierpm.a rabotnwy zatrud
nieni na magistrackich robotach pub
licznych w Częstochowie, przystąpili 
do tak zw. „biernego oporu", na skutek 
nie uwzględirenia dusznych żądań ro 
botników w  sprawie podwyższenia g ło
dowych płac.

dniu 27 ub m Magistrat zwolnił 
15-tu robotnikow wraz z delegatem, tow 
St Wojtasikiem, bez wypowiedzenia, na 
mocv regulaminu pracy, który został 
(bez podania robotnikom do wiad-omli
ści) zatwierdzony przez Inspekcję Pra- 
c?<

Przedstawiciele Rady Zw .ązkow  Zaw„ 
wraz ze Związkiem Prac, Kom. i Inst. 
Użyt Publ i delegatami robotników 
bezwłoczthe interwenjowaM w Inspekci- 
Pracy, oraz złożono skargę do Ok.. 
Inspektora przeciw ko regulaminowi, 
wprowadzonemu w drodze pogw ałce
nia art. 51 i 55 ustawy o umowie o pru 
cy robotników.

Odbyto w tej sprawie dwie konferen
cje, jedną nawet z udziałem panów z 
Z Z Z,, których, mimo protestu de'u- 
galów klasowych organizacyj, p. Inspek
tor pozostawił.

W  toku konferencji wyszło na jaw, i  
panowie z Z. Z. Z, byli zaangażowani du 
popierania reprezentantów kom isarycz
nego Magistratu, a nie do obrony robol 
ników, fdyż wysunęli propozycję uka
rania owych 15 tu zwolnionych przez 
Megistrat robotników 8-dniowym bez 
płatnym urlopem, co się zaś tyczy żą
dań robotniczych, wypow iedzieli s ę 
przeciw ko oodw yżce płac, natomiast 
za zatrudnieniem dalszych bezrobot
nych. Przedstawiciele nasi postaw.li w a
runek, ie  do pierwszego sierpma zo 
staną zatrudnieni pozostali bez
robotni, w liczbie około  dziewięciu ty 
sięcy, lecz przedstawiciele Magistratu 
odpowiedzieli, że możliwe jest dopro
wadzić zatrudnienie robotników do 200h, 
co może nrstąnić dopiero do końca sier
pnia, lecz również bez żadnego zobo
wiązań.—.

A więc została ujawniona cała perf. 
dja tych panów: ani nłenu gwaranci!
zatrudnienia wszystkich bezrobotnych, 
an. poprawy zarobków, zwiększenia dni

bili sie iuhasl i pchnęli jednego nożem 
pod stree. Ranny odoiegł kilki kro
ków, oparł się o p łot —  a zawzięci m-.r 
dercy dźgali go jeszcze siedemnaście ri «
zy. I taki, k ióry  zaoije cz ło w e k a  — 
to „harnaś" —  rycerz. Górale, kiećv 
z nimi mówić, nie kajają się. Mówią, 
że życie jest twarae, że tylko ten w y 
żyje, kto nie bci się innego, n u  cofa ii?  
przed halnym wiatrem, ani ciupagą sta
lową. Nędiziie warunki życie idą w  pa
rze z na »ubł&ganien. w obec siebie. Stąd 
odwaga-

M oże to wszystko, ta prostot* niemf 1 
bohateiska, ten upór i kr- epota. muże i 
to przywiązało Jan a Kasprowicza Jo 
gór- Musu tu jeanak byc coś wspaniale 
wiążącego, jeżeli z Kujaw przerzuciło 
na śmierć i na tycie  —  W elkiego Czło
wieka.

Niema prostszego oorazu m ocy życio
wej, aJ*. akarłowaoiala sosnia, pokryw a
jąca skały, chwytaiąca k&żdi drobinę 
ziemi, zeby się wyżyw ić, p^zymlona do 
ziemi wichrami, dmącemi z wściekłą si
lą —  niema wyraźniejszego svmoolu prze 
trwania w  każdych walonkach, jak wła
śnie fakt, żf kosodrzewina żyje na eLa- 
le...

pracy, coinięcli drakońskiego zwolnie
nia, oraz uregulowania stosunków pracy.

Tow . J. Kaźmierczak imieniem Ruay 
Zw iązków  Zawodow ych, Związku Uźv 
teczności Publicznej i delegatów r&uo 
niozych, złożył oświadczenie, że akc s 
o zatrudnienie wszystkich b e z r o b o t n y -h’ 
nie koliduje z poprawą zaiobków , zw<~ - 
nieme zaś 15-tu robotników  wraz z de
legatem, traktujemy, jako bezprawne z 
uwagi na zastosowanie nieobow: ąctl)ą- 
cego regulaminu. Delegaci robotników 
domagają się od Insoektora Pracy, z u- 
wagi na wytworzoną sytuaci-), spow odo
w a n a  konterencjd z udziałem Okręgo
wego Inspektora Pracy i przedstawić e- 
ta Starostwa,

Gdy zakomunikowana robotnikom 3 
wyniku konferencji, robotnicy przystą
pili do t. zrw „biernego oporu’ na teie 
nie pracy.

Strajk trwa solidarnie i od 31 ub- m 
rozszerzył się ns wszystkie roboty m iej
skie,

W ś-ód  robotników  i rodzin we'czących 
panuie straszna nędza, Kilku icbotm - 
ków zasłabło i zostali zabrani przez po 
gotow ie lekarski*. ? o iy  przyprow a
dzają dzieci na tereny, gdzie są ich m ę
żowie i wyrażają gotow ość zgodzen i  
się raczej na śmierć głodową, ram a»l 
tego by przyglądać tię ciarpiemom 
dzieci.

W  dn. 1 b. m. odbył się proteyt soli
darności po fabrylach , kopalniach, hu
tach i innych zakładach pracy. W*xą 
dzifc przyjęto rezolucje, orotestiiace  
nrzeciw ko bagstel zowantu ałusznyjh 
żądań robotników w  sprawie podwyżki 
głodow ych zarobków, powiększenia ilo
ści dn! pracy w tygodniu, cofnięcia nie 
prawnego regulaminu

W  ostatniej chwili donoszą nam te k 
tonicznie, iż wśród robotników panuje 
wielkie wzburzenie, gdyż M agistrat 
przystąpił ao organizowania łamlstraj 
ków.

Żony strajkujących zebrały mt wraz z 
dziećmi, pod Magistratem, ale w żal r 
rozpędzone. Kilka osób jeeł pobitych. 
Również kilka osób aiesztowano, 

Delegacja Rady Zw. Zaw. inierwenło- 
wała w Inspekcji Pracy i yr Sinroctwtfcr

Walka robotników w Częstochowie
(Kor. własne).

V i ■ i h : -
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Międzynarodówka Związków Zawodowych
przeciw wujn e

Kongres Międzynarodówki Związków Zaw odo
wych polecił swemu biuru, aby wypracowało pro. 
jeki połączenia się z mięazy naiodowemi sekieta- 
rjatami zawodowemi. Pian ten zostanie przedło
żony kompetentnym czynnikom do zaopiniowa
nia.

Kongres uchwalił jednogłośnie rezolucję w któ
rej wyraża postanowienie Między naiodówki zawo
dow ej dai«zeg)o pi orwadzenia walki 'za rozbro. 
jesieni a pnecorw wojnie, przyczcm jakie ostatnie

środki m ają służyć, strajk generalny w tych kra
jach, które odrzucają arbitraż oraz bojkot przez 
mne kraje.

Kongres uchwalił przeniesienie siedziby Między
narodówki do Paryża (dotychczas siedzibą był 
Berlin). W końcu wybrano ponownie zarząd z za
strzeżeniem jednego zastępcy w miejsce niemiec
kiego.

Przyszły kongres odbedzie się w r. 1936 w Lon- 
dv nie.

Mądre osły
Podczas gdy prezydent Roosevelt wszedł w  swej 

polityce pnoemystowej na całkiem nowe tory, usi. 
lujęc walczyć z  kryzysem zapomocą podwyższe
nia ptac i skrócenia czasu pracy, to w swej po
lityce rohMCZLj idzie po tychsamych torach co in
ne państwa kapitalistyczne Ule przyniesienia pc_ 
m ocy faim erom . dla podniesienia cen artykułów' 
rolniczych prezydent zarządził znaczno ogranicze
nie proJukcj

lo sa m o  zjawisko, które widzieliśmy w Brazylji. 
masowe niszczenie kawy dia utrzymania ceny na 
„odpow iednim " poziomie, powtarza się obecnie 
w' Stanach Zjeano< zonych w daleko większych 
rozmiarach, gruntowniej i energiczniej. Bawełna 
jest najważniejszym produktem stanów południo
wych Od stanu Texas do zachodniej części Flo
rydy rozciąga się olbrzymi teren, na którym pra
ca białych i czarnych mieszkańców wydobywa 
olbrzym ie ilości bawełny, Tozchodząee się po ca
łym  świecie. Otóż Roosevelt zarządził, aby w tych 
okolicach w ciągu najbliższych tygodni czwarta 
część pul zasianych bawełną z»st.iła przeoraną, tj. 
pnzysżte zbiai j mają być na tej przestrzeni zni
szczone.

Farmerom wyznaczono nagrodę za zniszczone 
jednei czw anej ich piodukcji, m ianowicie 100 
m iljonow  dolarów. 12jOGo wysłańców rządu 
ojrjrLŻdża 16 stanów unrawiającycn bawełnę i  o- 
fiarują wielkie sumy za każdy zniszczony hektar. 
Dotychczas dia tego celu pozyskano już 700.0UC 
iarmerow Tymczasem powsiała niespod liana 
przeszkoda w wykonaniu tego planu: osły, któie 
m iały ciągnąc pługi pc plantacjach bawełny, są 
oa m łodości starannie wyszkolone w chodzeniu 
między skibami tak, aby nie deptały po rośł nach 
— teraz pędzą je do chodzenia właśnie po rośli
nach, do deptania ich. Osły oparły się i odm ów iły 
posłubzenstwa —  trzeb? je  batem zmusi do po.

ołuszcnstwsj, do nć-zezenia owoców, ludzkiej i wła
snej pracy.

Czyżby osły były tak dalece osłami, ze nie ro
zumieją logiki gospoda ki kapitalistycznej? Co to 
za porządek, jeżeli trzeba osła zmusić batem do 
zrobienia czegoś, co kapitalizm uznat za potrzebne 
ij. aby człowiek sam niszczył owoc swej pracy? 
KapitaLzm nie dba o to, że takiem swrem postę. 
puwaniem dowodzi, że brak mu nietylko sumie
nia — o  to najmniej dba — ale i rozsądku. Jeżeli 
Rooseveh chce, jak głosi, zatrudnię 6 mii jonów  
bezrobotnych, jak im da pracę, jeżeli każe n i
szczyć jeden z najważniejszych surowców swego 
kraju? Dziś bawełna, jutro może przyjść kolej na 
zamykanie kopalń węgla i  nafty, gdyż jest tych 
"zeczy aadużo łtd. Cóż robić, widocznie osły są 
mądrzejsze niż kapitaliści i ich wodzowie.

TO W A R ZYSZE ! TOW ARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE 0  FUNDUSZU PRASOWYM!

!5 0 s z t -3 5 fir.
NIJSOShONALSZŁ Tllliil

m m  a i d a

Przegląd spolecznp J

UREGULOWANIE DCZORU I OBSŁUGI MA
SZYN PAROWYCH I SILNIKÓW' SPALINO
W YCH NA KOPALNIACH PRZEMYSŁU NAF- , 

TOW EGO
Na skutek starań sekcji maszynistów Związku 

robotników przemysłu metalowego wyzszy ur:--ąd 
górniczy w Krakowie po pi zeprowadzeniu ankii- 
ty na terenie Borysławia wydał rozporządzenie 
regulujące kwestję dozoru i obsługi maszyn pa 
rowych, silników wybuchowych itp.

Rozporządzenie to weszło w życie: 1) w okręgu 
urzędu góiniczego Drohobycz w dn. 15 m ija  br.
2) w okięgu uizęchi górniczego Stanisnawow w 
dniu 5 maja br.

Ważne w tern rozporządzeniu przepisy dla ma
szynistów są w artykułach, wym agających od 0- 
becnych maszynistów, którzy m ają złożone egza- 
mina odpowiedzialności na podstawie przepisów 
kia jow ej ustawy' naftowej z dn. 22 marca 1908 
(Dz. U. Kraj. Gal. Nr. 61), by najdalej do dnia 
15 m aja 1934 r. z okr. drohobyckiego i do 5 maja 
1934 r z okr. stanisławowskiego przedl >żyli "oa 
nośnym urzędom górniczym  świadectwa złożo
nych egzaminów' odpowiedzialności, w celu wcią
gnięcia ich w rejestry okr uizędu górniczego, ja
ko odpowiedzialnych do nadzoru maszyn paro
wych i silników wybuchowych.

Rozporządzenie to reguluje na przyszłoś' spra
wę powie zania maszynistom ukwalifikowanym 
dozoru i obsługi maszyn paiow ych i silników w y
buchowych, oraz wym ag. potrzebne do złożenia 
egzaminów odpowiedzialności i doboru maszyn 
(silników ) na całym terenie przemyski naftowe
go.

Rozporządzenie w yższego urzęafł górniczego 
zostało rozesłane dc wszystkich przedsiębiorstw 
naftowych i z tytułu przepisów tego rozporządzę- 
nia ma być podane w odpisach do wiiadomnści 
kierownikom kopalń, gazowni, gazołiniarni i in, 
nych oddziałów pom ocniczych kopalń naftowych

Zainteresowani maszyniści, ponu/cnicy maszy. 
msiów i Kandydaci na maszynistów odpowie
dzialnych i ukwalifikowanych m otorowych zor. 
ganizowaui w Związsu rob przem meialowegi 
w  Polsce w oddzżatach: Limanowa, Libusza, Gli- 
nik Maijampotski, Krosno, Ropienka, Drohobycz 
Jloryslaw', Rypne i Ritików mogą się zwracać pc 
szczegółowe inform acje do małopolskiego sekre- 
tarjatu Związku rob. przem. metalowego, Bory
sław, Dorn Robotniczy, za pośicdnictwem  zarzą
du oddziału m iejscowego tegoż Zv iązku.

Małopolski Sekretarjai 
Związku Robotników Przemysłu Metalowego 

w Polsce

FM JL H a E C K E K 111

Hisforja socjalizmu * Galicji
P rzed  soeja listam . g a licy jsk im i sta ły  b o w ie m  b ezp ośred n ie  za

dania p ra k ty czn e , zarów n o  natury p o lity cz n e j, ja k  i go sp o d a rcze j. 
D o p ie rw szy ch  należa ła  potrzeba  w y w a lcz e n ia  re fo rm y  w y b o r c z e j 
i w oln ości p ra sy , do d ru g ich  zaś n ag lił rzą d ow y  p ro je k t  n ow e li d o  
u staw y p rz e m y s ło w e j, d ą żą cy  do  od ebran ia  rob o tn ik om  m ożn ości s tra j
k ow a n ia , g ro ż ą cy  ro b o tn ik o w i za złam anie u m o w y  ro b o cz e j karam i 
i dostaw ien iem  go p rzez  p o lic ję  lub  żan d arm ów  n a p ow rót do p ra cy

D la  n a jp iln ie js z y ch  p o trzeb  a g ita c ji  w y p ra co w a ł ted y  kom itet 
redakcy jn y  „P r a c y  narazie  p rogram  m in im aln y . A u tora m i je g o  b y li  
C zerw ień sk i, L u d w ik  In laender, A n ton i M ań kow ski i D an ilu k . S k ła 
dał się on  z d w óch  części P ierw sza ty cz y ła  się n ow el p rz e m y s ło w e j 
i zaw ierała  n astęp u ją ce  żądania  s o c ja ln o -p o lity cz n e : 1 W oln ość  za
rob k ow a n ia . 2. Z n iesien ie  k o rp o ra cy j p rzy m u sow y ch , zak ładan ie  w o l 
n y ch  zw ią zk ów  za w o d o w y ch . 3. S ą d y  poluDOwne p rzem y słow e . 
4. K asy  zap om ogow e . 5. Iz b y  rę k o d z ie ln icze  z rep rezen ta cją  dla r o 
botn ik ów ' 6. S zk o ły  p rzem y s łow e  bezp ła tn e  w  w ię k szy ch  m iastach . 
7. I  m ow a  m ięd zy  p ra cod a w cą  a rob o tn ik iem  ma b y ć  w o ln a ; złam a- 
n .e  j e j  p rzez  rob otn ik a  n ie ma b y ć  ścigane w  a ro d ze  k a rn e j. 8. O d p o 
w iedzia ln ość p ra co d a w cy  za u szk od zen ie  łub  zah icie  robotnika p rz y  
p ra cy . 9. Przepisy ' zd row otn e . 10. 1 0 -god zin n y  d z ie o  r o b o c z y ; d la  m ło 
d o c ia n y ch  ro b o tn ik ó w  ud 14 do  18 lat 8 -god z in n y , n iż e j 14 łat 6 -go - 
d z in n y  11. O g ra n iczen ie  p ra cy  k ob ie t i d z ie c i w  fa b ry k a ch  12. U sta
n o w ie n ie  in sp ek torów  p rze m y s ło w y ch  13. Iz b y  rę k od z ie ln icze  usta
n a w ia ć  m a ją  dla k ażd eg o  rzem iosła  p ła ce  n a jn iższe  14. S u row e  k a ry  
za fa łszow a n ie  środ k ów  żyw n ości. 15. Z n iesien ie  k sią żeczek  ro b o t
n iczy ch

D ru ga  część  zaw iera ła  n astęp u ją ce  żądan ia  p o lity cz n e : I. P o 
w szech n e i ta jn e  p ra w o  w y b o rcz e . II. R eform a  szk ół k id ow yeŁ , w p ro 
w a dzen ie  d o  n ich  te o re ty czn e j i p ra k ty czn e j nauki rę k o d z ie ł 111. Zn i

żen ie  czasu s łu żby  w o js k o w e j. IV. Z n iesien ie  stem pla d z ie n n ik a i- 
sŁ i ego  i zakazu k o lp ortow a n ia

ly m cz a s o w y  ten, d o ry w cz o  o p ra co w a n y  p rogram  m inim alny', 
o g łoszon o  druk iem  ja k o  d oda tek  do Nr. 19 „ P r a c y "  z 19 gru dn ia  w  fo r 
m ie rezo lu cji, k tórą  p rze d ło żo n o  d o  u ch w alen ia  zw ołan em u  na 28 
gru d n ia  1879 r. „w o ln e m u  zgrom adzen iu  ro b o tn ik ó w ".

B y ło  to p i e r w s z e  s o c j a l i s t y c z n e  z g r o m a d z e 
n i e  l u d o w e  w  G a lic ji . O d b y ło  się on o  w  sali og rod u  m ie jsk ie g o  
w e Lv, o w ie  p rz y  u dzia le  500 ro b o tn ik ó w . Z aga ił je  D a n ilu k  im ien iem  
re d a k c ji  „P ra cy  , k tóra  to zgrom ad zen ie  zw oła ła . P rzew od n iczą cy m  
zgrom ad zen ia  został w y b ra n y  d ru k arz  A u gu st S kerl. N astępnie D a 
n ilu k  w y g ło s ił k ró tk i re ferat o p o łożen iu  ro b o tn ik ó w  i o d czy ta ł re z o 
lu c ję , k tórą  o b ja ś n .ł  . uzasadnił, tłu m acząc rob otn ik om  p otrzeb ę  o r 
g a n iza cji. V. d y s k u s j. przem aw it li d ru k arze  S k erl i Schuster, k ra w iec  
C ich o ck i, szew c D ra b ik , d ru k arz  K oleżak  i literat B olesław  C z e rw ie ń 
ski, p oczem  je d n o g ło śn ie  r e z o lu c ję  u ch w a lon o  i w y b ra n o  k om is ję , 
k tó ra b y  w y p ra co w a ła  p e ty c ję  do parlam en tu  m o ty w u ją cą  u ch w a lon e  
przez  zgrom ad zen ie  żądania.

Z grom ad zen ie  to m ia ło  n iezm iern ie  d on ios łe  znaczen ie . „R ó w n o ś ć "  
gen ew sk a  n ap isa ła  o n .em  w  a rty k u le  w stępn ym , że „w ię c e j  w n ios ło  
no h is to r /i  naszego społeczeń stw a , n iż b e zo w o cn e  b łą k a n ie  s ię  po 
d aw n o u ta rtych  d rog a ch  „n a r o d o w e j"  p o lity k i" . W  rozw m ju ruchu  
s o c ja lis ty czn e g o  w' G a lic j i  b y ło  to zgrom ad zen ie  istotn ie b a rd zo  w aż- 
nem  zdarzeniem  D o ty ch cza s  w  gru n cie  rze czy  n ikt, poza  szczupłą  
garstką  so c ja lis tó w  sam ych , n ic  w ierzy ł w m ożliw ość p ow odzen ia  a g i
ta c ji s o c ja lis ty c z n e j w  G a lic ji. W „D z ien n ik u  p o lsL u n " S ew er-M u cie- 
jo w sk i, w  b a rd zo  m ętnym  arty k u le  p rzeciw  so c ja liz m o w i, o św ia d czy ł, 
że je s t  „m o ra ln ie  p rzek on a n y , iż n iem a so c ja lis tó w  p o lsk ich " , a są 
ty lk o  „b a w ią c y  się w  te o r y e  so cy a ln e "  T ak ie za p atry w an ie  b y ło  b a r 
d zo  rozp ow szech n ion e . O tóż  lw o w sk ie  zgrom ad zen ie  rob o tn icze  

28 grudn ia  1879 ok aza ło , żc soc ja L zm  w  G a lic j i  Lie je s t  zabaw ką ,
lecz  p ow a żn y m  ruchem .

(Ciąg dalszy na±tąoi)



6 Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1933 r.

Strajk robotników budowlanych w Krakowie
Ó U r i C T f  r  C  i  1 / T A ł i rW  Ś W IE T L E  F A K T Ó W

ftra jk  robotników budowlanych w Krakowie, 
który wybuchł dnia 24 lipca, spowodowany został 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej, zawartej X  
ma^a b. r. Robotnicy na konferencji u inspektora 
pracy spotkali się z zarzutem, iż strajk spowodo
wali lekkomyślnie, nie czekając na koniec termi- 
nu wypowiedzenia umowy, t j. do 6 sierpnia. 
Udokumentowany stan rzeczy przedstawia, się na- 
stępująco: Dnia 14 czerwca wnieśli robotnicy ao 
Izby budowniczych i cechu m ajstrów pismo z żą 
daniem uregulowania plac ceglarzy po m yśli u- 
m ow y z 20 ma ja b, r., która przewiduje, iż płace 
innych robotników nieobjętych cennikiem zosta
ną stosownie do cennika uregulowane. Na to od
powiedziały oba stowarzyszenia, iz w  dniu 2 Upua 
odbędzie się w.,polne walne zebranie, na którem 
rozpatrywana będzie sprawa oegla.zy, poozem 
zwołaną* zostanie non i er en c ja w tej sprawne. Za
miast jednak zwołania przyrzeczonej konferencji 
otrzymał Związek robotników budowl dr.u. 8 lip 
ca pism o z wypowiedzeniem umowy zbiorow y 
bez podania powodu wypowiedzenia z tern, że 
te. min je j upływa 6 sierpnia >br. Związek robol n. 
budowl. pismom z dnia 10 lipca zażądał zwoi ar la 
konferencji d la wyjaśnienia powodów  w ypow ie
dzenia um owy zbiorowej. Ale m m o kilkakrot
nych u r gen sów nie doczekał się ani wy jaśnierou, 
ani zwołania konferencji. Dnia X .  lipca zapadła 
na zgromadzeniu robotników budowl. uchwaia 
strajku od dnia 2i lipca. Uchwała spowodowana 
została m. in. na skutek lartsowanycn pogłosek, 
iż budowniczowie zmierzają do ODniż&t plac oraz 
ta |em ticzemt odpowiedziami ze strony stowarzy
szeń przedsiębiorców, i± całą sprawę załatwi ko
m isja cennikowa, ktura została wybrana

Na konferencji w dniu 24 lipca b. r. w Izbic hu 
dcw niczych, oświadczyli delegaci pi zedsiębicr 
ców, iż nie zmierzają do obniżki plac, a celem ich 
jest zobowiązanie innych orzcdsięb:~reów do prze
strzegania uiiK>wry zbiorowej, zażądali równo-eze- 
sme przerwania strajku, poczerń będą konfero 
wać. Szczegółowe powody wypowiedzenia podali 
pismem dc inspektora pracy.

Na żądanie delegatów robotniczych, by m do
ręczono odpis tego pisma, zostali odesłani robot
nicy do inspektora procy. Inspektor prac^ ośw iad
czył póżnit-j, iż odpisów nie wydaje. Robotn.cy 
stanęli zatem przed tajemniczemi rieznanemi po 
wodam i wypowiedzenia umowy.

Na zrnylanie delegatów robotn.czych, czy na 
wypadek przerwania strajku, w razie przeciągnię- 
oki się konferencji p -za  termm wypowiedzenia, 
um owy przedłużą -ważność um owy na dalszy ter 
min, cdpow  ledziełi przedsiębiorcy stanowczo od
mownie.

W  czwartym dniu strajku na konferencji w in- 
spektoiacic pracy stwierdził okręgowy p. mrpektor 
p ricy , iż n e n u  przedmiotu sporu o  płace, oo  ro 
botnicy nie postawili żadnych żądali podw'yżk. 
płac, rozpoczynając strajk, zaś budowniczowie nie 
zmierzają do obn.zki płac Inspektor p ia cj uznał 
wypowiedzenie um owy za nieważne i c e z  w u ł 
obie strony d o  uznania um owy za ważną i obo
wiązującą. Delegaci robotników biorąc p<d uwa
gę, iż w czwartym dniu strajku nie ponieśli je- 
racze wielkich strat z powodu strajku i bęjąr 
pewni, iż w tym  dniu strajk zostanie zlikwido
wany oświadczyli się za utrzymaniem warunków 
dawjuej um owy z tern zastrzeżeniem, że termiu 
wypowiedzenia um owy z.*tanie przesunięty do 
wtosrn roku irzjszłego, że płace robomil iw nie 
objętych cennikiem zostaną ustalone do dni 10 
i d c  cennika załączone, oraz że umowa w przy
szłości ścisłe przestrzeganą bęuzie.

Przedsiębiorcy zaś oświadczali, iż na propozy
cję p. inspektora pracy dadzą odpow iedtź za 4 oni 
tj. o lipca. Jak brzmiała ta odpowiedź, rouotnicy 
nie dowiedzieli się, gdyż inspektor pracy odm u. 
w ił udzielenia do w iadom ość5 robolu ; ko w tej o d 
powiedzi.

Dopiero na konferencji w  nspek'oracic ptacy 
w <1 iu 3 sieipnia dowiedzieli si, robotnicy, iż 
pizedsiębiorcy zmierzają do usunięcia punktów 
w urn* wie zabrania jących oddawania robót 

w  podprzedsiębiurstwo robotnikom i znoszących 
akordow y system pracy, oraz zobow ązuiąi ych 
budow nic/ycb  ć b  wycofania kierownictwa budo- 
w y w razie stwi< rdzenia, h. umowa iróe jest przę
śl zegana Dowiedzieli się również robotnicy, i  
głów nym  celem wypowiedzenia umowy zbiorow ej 
było żądanie, by władze nadzorcze, zobowe zały 
wiadzi sam orządow e do żądania ptzy przyjm o
waniu deklaracji na wykonanie robót, wykaza
niem się, iż podpisali, umowę zbiorową.

Robotnicy nie znając przez cały czas strajku, 
ani powodow wypowiedzenia umowy, an oświad
czenia się przedsiębiorców na propozycję inspek
tora pracy uznania umowy, nie n x g li  zwjąć żad- 
oggo ukredotKg>i stanowiska. ftostanowib zatem

żądać odszkodowania za strajk spowodowany 
przez przedsiębiorców Pozostając zatem przy cen
niku z 20 m aja 1933 iażądcli jako odszkodowania 
skreślenia dolnych stawek cennika z pozostawię 
niem  górnych. Pan inspeKioi pracy, który prze/ 
cały okres konferencji nie dopuszczał do dyskusji 
nad placami, uważa widocznie, iż robo miry obo
wiązani są zapłacić swoim głodem, za posunięcia 
faktyczne przedsiębiorców. Na ostatniej konferen
cji w  duiu 4 b. m. postawił ulumatywnie swoje 
poglądy na umowę zbiorową w formie protokołu 
żądając oświaaczeff.^a się stroi, i podpisania pro
tokołu

Ponieważ w propozycji p inspektora pracy 
ty ło  wiele punktów co do których delegaci ro
botników nie mieli pełnomocnictw, chcieli oni 
złożyć oświadczenie następujące: Delegaci robot- 
n .ików niifc mogą zgodzić się na proponowaną 
przez p. inspektora pracy redakcję umowy, a to 
ze względu na stawki plac, co do  których nie 
m ają upoważn.enta ze strony ogołu strajkują
cych. Ponieważ strajk nie został zawiniony przez 
robotnikow, a przez pracodawców, żądań u  skre
ślenia w cenniku dolnych stawek, uważt.ją za 
słuszne. P.-otokół proponowany przez p. inspek
tora pracy, przedstawią ogółow strajkujących do 
zadecydowania.

Inspektor pracy jednak zajął dziwne stanowi

sko Nie dopuścił do złożenia tego oświadczenia, 
pisząc na piotokole. iż delegaci odrzucają propo
zycję inspektora pracy. Tego oświadczenia de.e- 
gaci nie chcieli p>odpisać więc konferencja została 
z powodu tego niezrozumiałego stanowiska in 
spektora pracy, zerwaną.

Tyie fakty.
Robotnicy budowlani są najciężej pracującym i 

robotniKair i i w najgorszych warunkach. Ucty 
w ciągu lata nie zdołają zapracować parę złotych, 
by mó< przetrwać zimę, narażeni są na .nesły- 
utraną nędzę która zmusza nawet najw yżej kwo- 
ltiikowanyc-h i dum nych ze swego zawodu, do 
wystawania i znoszę.,ia upxżko’-zen p rzea o iu ram_ 
pjomocy dla bezrobotnych, by uzyskać bochenek 
cliieba lub kartę na zupę.

Nic aziwnogo, że widm o tej nędzy rozkazuje 
robotnikom bronić każdego grosza. który można 
zapracować, by się przed nieir uchronić

Robotnicy za niezawiniony strajk, za stratę dwu 
tygodni pracy, w  których m ogliby zaoszczędzić 
parę złotych, nie mogą płacić swoją nę<L.ą. Grę 
o  swoje postulaty mogą przeprowadził przedsię- 
D.oecy, ale nie kosztem robotników. Robo ono y 
muszą otrzymał, odszkodowanie za swoją suatę- 
Stanowiska tegc postanowili bron do upadłego 
Robotnik, który m a  nędze z życia, potrafi Dron ii 
się przed nią w najbardziej rozpaczliwy spooób, 
Jecb-Ii chcecie ten strajk niepotrzebnie jeszew 
dalej przedłuż,ć, to tę walkę -obotiiLk przy jmie, 
ale odpowiedzialność na was, panowie, spadr 
W zupełności.

Strajk stolarzy vł Krakowie
Jak u przedsiębiorców budowlanych taksamo 

i u pracodawców stoiarSKich w Kiakowie widocz
na ’ es,t tendencja przewlekania strajku. Jak do
nosiliśmy, konferencja u inspektora pracy z 31 
lipca została odroczona do piątku 4 sieipnia, w 
którym to dniu pracodawcy stolaiscy przez usta 
p. Steinnerga. przyrzekli przedłożyć cennik budo- 
wlany. Jedn ikowoż go nie przed loży li i Konferen
cję znowu odroczono do poniedziałku.

W obec takiego celowego przewlekania strajki1 
lObobiicy stolarscy postanowili wysunąć dalsze 
żądania aby potożyć krec tendencji obniżana 
prac już i tak r.Lższjch niż głodowe Chociażby się- 
strajk m iał przedłużyć jeszcze na tygodnie, ro 
Lotnikom nie pozostaje inrn wyjście wobec pod 
stępnej gry pp. majstrów. Którzy sami sobie winę 
i skiutki pizypisać będą imiSieik 

— o o o -

Strajk malarzy w krakowie
Po ostatniej konferencji w obwodov ym  inspek

toracie pracy w Krakowie w dniu 31 bm., na któ
rej to m ajstrowie malarscy zaproponowali robot
nikom stawki plac dla kwalilikov anego robotni
ka malarskiego, lakierniczego i szkta rskiego od 90 
gioszy do 1‘40 zł. za godzinę, a dla młodszych 
czeladników 70 do 8C groszy i &U do 90 groszy nie 
zasziy żadne zmiany. Majstrowie maiarscy liczą 
na wyczerpanie się robotników', załamanie się 
strajku i przyjęcie podyktowanych przez nich wa
runków. Z tych względów majstrowie dążą do 
przeciągam a strajku. Na propozycję p. inspektora 
pracy, by przyjęli dawn% umowę z dodaniem plac 
.praktykantowi, nie oświadczył, się do soboty 5 
bar Majstrowie oburzają się; gdy im zarzucają 
ich m ocodawcy, iż oni są przyczyną przeciągania 
się strajku i winę za przeciąganie chcą złoży na 
robotników Robotnicy zwracają uwagę klijen.el' 
majst-ów na fakt, iz o załatw iemu sporu między 
.abom ikam i a majstram- decydują tai y majstro
wie, którzy żadnych ronó. nie prowadzą, a P o 
ciąganie akćji strajkowej uważają za ambicje oso
biste. Także tiekawde wygląda -kt, iż o s aw- 
Łach ptacy dla robotników decydować m ają iacy 
m a j  .owie, którzy sami jako czeiadmry pracują 
na robotach innych majstrów.

Majstrowie choą być opiekunami ojcam i ja-a 
kty Kantów, ale nie < hcą uregulować płac dte tyoh 
ko’-hanyxh przez siebie wychowanków. —  Milszy

jest przecież dla majstra ten praktykant, co nic 
nie pobiera za pracę, a ju i najmilszy jest ten qo 
dopłaca do sw ojej p iacy. Nic dziwnego, że tak 
opornie stoją majstrowie wobe< uregulow ania 
plac uczniów. Robotnicy, chcąc umknąć konku
rencji ze strony tych najbardziej krzyw ozonyck, 
a najmniej św .adom ych sw ycł praw najmłod 
szych pracowników, obstają zdecydowanie p-zy 
uregulov antu ich plac.

Kownie zdecydowanie stoją robotnicy malarscy 
w  obronie jednolitych stawek plac. Majstrowie 
chcą utrzym ać place od —  do, by zrobić w  rażenie, 
że plącą w tych granicach. Tymczasem płace ro
botników w praktyce zawsze są stosowane według 
nizszej stawki. By uriknąć złudzeń, nobotnicy żą
dają wyraźnie oznaczonych stawek płacy j dlate
go dom agają się ustalenia płac ns jednym, a 
na kilku jroziomach.

Majstrowie chcą. by  ,2,wiązek współdziałał z ich 
organizacjami w tępieniu tych, którzy ńie m aj? 
praw do wykonywania rzemiosła, ale nie chcą tej 
wapółpiacy, gdy robotnicy dom agają się zatrud 
niar ia roi)0tni'kó>\, nie posiadających puza prac? 
innego utrzymania i za pośreauictwem niura spo 
łecznegc pośrednictwa pracy.

Tą taktyką m ajstrowie nie zdołają robotników 
przekonać o  sw ojej dobrej wole i roł om icy, by  t< 
uobrą wolę wym usić, będą walczyli az do zwy- 
cięstwu.

Protest przeciw polityce h/loskwy na Ukrainie
______________________________ ITCFin f IT^RPWSPÓLNA KONFERENCJA USDP I USRP

Ostatnie wvrpadk. na Ukmmie Sowieckiej a w 
szczególności am obójstwo członka jej M
kołaja SKryprika — spowodowały za ządy u- 
kraińskkj socjalno -  demokratyczne i 3 rljt i u - 
Krainski. i socjalistyczno-ady kalnej pai tp ao od
bycia wspólnej konferencji. Po om ówi ?mu sy t  ra
cji, (vvtworzonej na I 'kre rnie w zw ązku z osta, 
n i e m i  "posunięciami rządu m-Kskiewskiego .ak yod 
wzgtędem ewenom icznjnn, iakotez i politycznym  
na teiytorjum  Ukrainj Sowieckiej, — konferencja 
jednozgodnie stwierdziła, że masy pracujące ziem 
ukiainskich muszą stanowczo zaprotestować nrze- 
ciw  polityce centrum moskiewskiego. Protest len. 
obejm ujący wspólnie organizacje socjalistyczne 
w szystkich  ziem ukiainskich zostanie przesłany 
wszystkim partjoin socjalistycznym  całego świa
ta z dokładnem zobrazowaniem ostatnich wypad
ków  na, ’Jknón«e. ttównocze^m konicrem  ya po

stanowiła rozpo^^ąć zwalczenie Kłamliwe, propa- 
gandy komunistów na zadmiaob za^rbodmo-u- 
kmińskich.

Wspomnienie pośmiertne
f  TO W . JAN GRYSIKWIGZ zmari w TSirno- 

wie w wieku lat 67 Należał on do  pierwBzycn 
pionierów ruc.hu noc ja. isty. tznego w Taruówie i 
wstąpił do PPSD w r. 1802. Do ostatnie chw ik  
życk utrzymywać: łączność i  zocgao izowamym' to- 
warzyiszar  i. Przed rokiem, wraz z czterem; n- 
nymt towarzyszami, na specjalne, ure zz "st^śc o- 
.i ẑymiaJ od ta-nowskiej organizacji T K ’ dyplom 
pamiątkowy z okazji 40-lecia pracy *cx*jalis'ycz- 
nej, który mu wręczył tow poee/ Żuławski. Z za
wodu był m uia.zom  Czsei.. parni© n iemege 
warz/szai;
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Nadzwyczajne posiedzenie ktubu ludowego
„Zielony Sztandar” , naczelny organ stronnictwa 

ludoweg j  podaje nasięipujące sprawozdanie z na<L 
zwyczajnego posiedzenia klubu ludowego.

Dnia 25 iipca b r przez caiy dzień do poznej 
nocy obradowa! pod przewodnictwem prezesa M. 
łooga kiuo parlamentarny Stronnictwa Ludowego 
w pełnym komplecie.

Temaieni obrad była sprawa wypadków w Ma- 
łopolsce. Zabierali głos prawdę wszyscy obecni. 
Obrady były  bardzo ożywione. Klub wyasygnował 
kwotę 1000 zł. z własnych funduszów na rzecz po., 
m ocy ofiaiom  zajść i wypadków, poza tern zasta
nawiano się nad caloicszialtem położenia wsi w 
związku z a k cję  chłopów w Maiopoisce, oraz nad 
zorganizowaniem pom ocy prawnej i materjalnej 
rodzinom poległych i poszkodowanych Klun po- 
w ziił caiy szereg ucnwat o  charakterze wewnętrz
nym, oanu ogólną rezolucję pomyczną.

UCHWAŁY KLUBU
I-lub parlamentarny stronnictwa lodowego nr 

nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem w aniu 25 
lipca 1933 roku postanowił: najszczegółowszi m a, 
terjaly w sprawie (skonfiskowano) m en d , 
zastosowanych do ludności przez policję w pow ia

tach środkowej Małopolski przedstawić na naj
bliższym posiedzeniu Sejmu.

Klub parł stron, ludowego.
(SKONFISKOW ANO)

oświadcza, żc uzdrowienie stosunków wymaga za
sadniczych i gruntownych reform a m ianov.tle ;

1) oddłużenia rolnictwa przez iedukcję długów 
i procentów, oraz ogólnego m oratoijum  na czas 
aż do przywrócenia równowagi gospcda.czej w  
rolnictwie,

2) odpisania zaległości poaatKowycn małego* 
rolnictwa i obniżenia wszelkich ciężarów publicz
nych, stosownie ao spadku cen produktów rol
nych,

3) zagwirantov ari a opłacalności produkcji 
zbożowej i hodowlanej przez Państwo.

4) przeprowadzenia bez zwłołci na wielką skalę,, 
reform y rolne, (

5) zniesienia karteli przem ysłowych,
6) ścisłego poszanowania praw obywateQsxIch 

i konstytucyjnych oraz godności ludzkiej obyw a
teli przez policję i wszystkie oi^any władz, oraz 
usunięcia raz na zawsze ba.bazyińskich m e,od 
znęcania się nad ludźmi, które kopią przepaś* f 
m iędzy społeczeństwem a państwem.

Umarzanie zaległości podatkowych
Okólnikiem m in :aterstwa ska.bu z dnia 2 sier

pnia 1933 r. L. 1).  ̂ 13113/1/33 przedłużone zostało 
do końca giudnla br. uprawnienie urzędów i izb 
skarbowych do umarzania zaległości podatkowych 
udzielone okólnikiem ministerstwa skarbu z ttr.ia 
zu marca r. L. D. V. 115Ó0/I/33.

Urzędy skarbowe zostały okólnikiem tym upo
ważnione do umarzania zaległości w podatkach 
przem ysłowym  i dochodowym , pochodzących z 
okiesu 1 stycznia 19J2 r. do wysokości JOd zło
tych, nie licząc d-odatków, w każdym z tych po
datków dla poszczególnych płatników. To samo 
uprawnienie- przysługuje w stosunku do grzywien 
do kwoty 100 złotych.

Izby skarbowe są upoważnione do umai zania 
zaległości, pochodzących z ukieau do I stycznia 
1932 r dla poszczególnych płatników, a to: ł )  po
datku przem ysłowego — do 10,000 złotych; 2) po
datku dochodowego do 5000 złotych; 3) podatku 
majątkowego do 10.000 złotych; 4) podatku od ka
pitałów i rent do 1000 złotych; 5) podatku gtun- 
towego do 1500 złotych; 6) podatku od nierucho.

DO KOŃCA GRUDNIA 1933 R,
mości do lOOu złotych, 7) podatku od lokali do a00 
złotych. W ym ienione sumy nie obejm ują dodat
ków, kiore automatycznie podlegają jednocześnie 
umorzeniu. W  tycli samych granicach wolno u- 
marzać grzywny. pochodzące z okresu do 1 stycz
nia 1932 r.

Umarzanie bvdzie stosowane na indywidualne 
najeżycie umotywowane ^odania płatników w wy
padkach, gdy ściągnięcie zaległości w drodize przv 
m usowej m ogłoby zagrozić egzystencji ekonomi
cznej płatnika.

Ubodzy' płatnicy m ogą w podaniu o umorzenie 
zaległości prosić zarazem o zw'olnienie tego poda
nia od opłaty stemplowej, na podstawie artykułu 
142 punkt 17 ustawy stemplowej, jeżeli uiszczenie 
opłaty stemplowej n i :  jest możliwe bez dotkli
wego uszczerbku majątkowego. W  innym w y
padku opłata stemplowa wynosi 3 ziole.

Zwłaszcza niezamożni płatnicy podatku lokalo
wego, od nieruchomości i gruntowego, powinni 

domagać się umorzenia im za.egtości podatko
wych.

Rozrywki
Roaw czatme aznrady Nr, 2

zamieszczonej w numerze 172 z 30 lipca; 
Hyora K kr/kałna

Hydra krzyżacka, wiecznie nienasycona 
i y j e  — dóbr m aierjalnych spragniona,
W ciąż widna w  przeróżnej postać i 
I dzi* lud polski daninę jej płaci.
Kie — ‘koniczyna, obce tu słowo mi wadzi,
W  szaradzie poiskioh używajm y radzi.
Lak — choć wspak — służy do  pieczęiowan ia. 
Narty zaś, nawet i starsi iuoią,
Zjeżdżając z gór, jak na saniach.
Całość szarady: nydira klerykauia,
Którą przev.rotność — złe czyny zgubią,
Mimo, że jest „święta” i „nielykatna"t

V łtold ZubeL
• • •

Hydra, tc monstrum mityczne;
Jeder łeb nm urwiesz, już drugi wyrasta.
Kle w obcej m owie (pism o fonetyczne)
Roślinę oznacza, co niwy obrasta 
1 trzy listki ma zwykle, bardzo rzad.co cztery 
Lokiem pieczętujesz listy i papiery;
Zaś narty,
To przyrząd sportowy w zimie używany;
Mknąć na m m  po sn1 :gu m iłe jest ć słocuco, 
Toteż bardzo pi zez młodzież byw a on łubiany. 
Hydra kiery.uaIna to zło wielkie, z iclórem walczyć

trzeba,
do ono świat w  otchłań zabobonów spychał 
Hydr* klerykalna to ohydni wyżeracze chiahal 
Obrzydła n am ich zachłanność, kłamliwość i py

cha !
W ięc do walki z hydrą klerykahią! Do walki

-  z ciemnotą! 
My zwyciężym y! Przyszła czynów pora!
My walczym św -atiem — hydta kierykalną zas

głupotą.
Nasz oręż |est potęgą, pokona potwora

CZG w  Kałuszu.
* *  *

Za trafne rozw.ązanie nagrodzeni wstali: Cen
tralny Związek Górników Kałusz, Stefan ja Mau- 
rerowa Podbuż, Tadeusz Zając Katusz, P Roma- 
sz. wski Lwów, W ł. Witwiciki Lwów, Finer Dziu- 
nek Lwów, dr Fryderyk Ormicki Kraków, W itold 
Zubel N owy Sącz, H. K Ringelheim Kraków, Ro
man Duda Kiaków, Józef Świerkusz Kłaj, Felicja 
L ensterblauowa Ki aków.

Prenumeratorzy zamiejscowi otrzymali prcmje 
kiiąikow e przez pocztę, m iejscowi zaś zechcą się 
agłosń po xłb,ór nagrody w administracji nasze 
go pisma.

• • n)
SZ ARADA 

Nr 3
W  maju, gdy pierwsze obsypie się kwieciem 
Świat ciessy się życiem, pehiy jest radości, 
Tylko człov .ek-maszyma, czyli drugie z trze^un, 
Nie raduje się, czaru nie dozna miłości.
Ale łez on nigdy nie drugie i czwarte.
Odwykł już ydakać — istota bez czucia 
Choćby nędzny mają wygląd i chodzą obdarte 
iN.e wzbudzając w nikim  ni cienia współczucia. 
Popatrz się na całość — ona warta litości!
Za je j męki i krzywdy nadejdzie zaplata!
W  jej szeiegach Tuzpucz, głód i nędza gości!
Jej istnienie jest hańbą, wieczną hańbą świata!

Stanisław Wróblewski (L w ów ) 
Rozwiązania należy nadsyłać do naszej 

redakcja do piątku 11 sieipnsa z podpisem 
: adresem. Abonent, który nadeszie trafne 
rozwiązanie, otrzyma nagrodę książkową. 
Rozwiązanie będzie ogłoszone w numerze 
z najbliższej niedzieli.

I hr m i
TRAMW AJ MIEJSKI, JAKO REKOMPENSA

TA DLA PREZYDENTA W A RSZA W Y. Sanacyj
ny „Kui jer Polski1* .ubuie się w przytaczaniu sen. 
sacyjnych no w inek bądz jroiitycznycn, bądź — 
teatralnych. Obecnie przy nosi on taką zapowiedź: 
Przeniesiony w stan spoczynku dyrektor tramwa
jów  miejskich w Warszawie, były minister ko- 
inuniKacji p. Kilim, bynajm niej nic ma pozosta
wać w stanie spoczynku: jest upatrzony, jako r.-wj- 
po ważniejszy kandydat na komisarza rządowego 
stolicy. A odwrotnie — obecny prezydent miasta. 
W arszawy obialby w takim razie w spuściźnie 
— dyrekcję tramwajów miejskich.

SENSACYJNA IttSTOJUA / E  SFALSZOM A- 
NYM DYPLOMEM INŻYNIERSKIM. W  w ydzia
le spraw ogólnych magistratu W arszawy praco-

wał Janus*. Butrym który miał szanse awansu i 
przejścia do wydziału finansów „-podatkowego, 
j>odawał się bowiem za inżyniera, absolwenta po
litechniki w Gdm.sku. Władze pizelożone zażąda
ły  od Butryma okazania dyplomu. Butrym me 
lid-azu złożył dyplom  p<xl rozmai iemi puzorann, 
wreszcie dyplom  złożył. Dyplom ten wydał się 
podejrzany, wobec czego skierowano do senatu 
politechniki w Gdaiosku zapytanie, czy uczelnia 
wydala dyplom  Butrymowi. Przyszła odpowiedź, 
że politechnika nie wydawała dyplom u Butrymo
wi. który nigdy nie figurował na liście jev słucha
czów'. Jasriiem byio, ze dyplom  został sfałszowa
ny. Butrym pociągnięty do odpowiedz.alności dy- 
scyplinarnej przyznał się do skuizyslania z fał- 
szywego dyplomu, llomacząc, iż d(> tegc kroku 
pchnęła, go aędza, pragnienie zdobycia awansu i 
lepszych warunków Sprawę skierowano dc urzę
du prokuratorskiego. W  toku dochodzeń Butrym 
oświadczył, że dyplom otrzymał od 2 swych zna 
jom ych Edmunaa Mendelsohna i ład  Lubnera. 
Obu młodzieńców aiesztowano. W yparli się oni 
winy, a tymczasem Butrym popełnił sam obój
stwo. Fłksjiertyza grafologitzna ustaliła, że falsy
fikat, będący odbitką fotograficzną oryginału, na 
któitj wpisano tylko imię i nazwisko Butryma 
nie jest kreślony ręką an Mendelssohna ani Lub 
nera Jak więc powstał; falsyfikat? Urząd śledczy 
prowadził docliodzer ie i  przyszedł do interesują, 
cych rezultatów: K 'erovn ik  brygady fałszerstw
udał się do Gdaiuka i na tamtejszej politechnice 
zbadaf dyplom y, podiodzące % daty, z której po
chodził sfałszowany dyplom  Butryma. Z pośród 
takich dyplom ów wybrał pięć narwisk osóu, 
przebywających w Warszawie, przypuszczając, 
że odbitka fotograficzna została dokonano, z jed
nego z tych dyplom ów  Niebawem został przesłu
chany p. Abraham Elblinger, absolwent politech 
niki gdańskiej, który ~eznał, że przeczytał ogło
szenie w  gazecie, iż jroszukiwany jest inżynier z 
ukończoną politechniką gdańską Zgłosił się we
dle wskazanego adresu, gdzie przyjął go „tnżyT- 
nifci” Butrym. Roztoczył przed nim jakieś wielkie

możliwości zarobkowe i .poprosił o pozostawić nie 
dyplomu, Elblinger pozostawił. Niebawem oka za. 
ło się, żc posada jest nieaktualna i Butrym d y 
plom zwrócił. Niewątpliwie z lego dyplom u zro
biona oamtkę fotograficzną. Kto to uczynił?

SRRAW A B. SĘDZIEGU ŁOPATTO. B sędzia 
Lopatto, o którego aresztowaniu donieśliśmy, jest 
postawiony w stan oskarżenia z artykułu 290 kk- 
Artykuł ten opiewa, że uzależnienie czynności u- 
rzędowej od pobrania korzyści materjalnej kara. 
ne jest więzieniem od lat pięciu. Podprok. Rut
kiewicz, piowauzący śledztwo w tej sensacyjnej 
sprawie, zaKwalilikowal jego czyn jako podlega
jący sankcji najostrzejszej, czyli Łopacie grozi do 
J0 laf więzienia. Przebywa on w więzieniu przy 
ul. Dzielnej.

TRZY (>FIAM  TRAGLDJI MIŁOSNEJ, —
W  Warszawie przy ul. W łodzimierskiej 48 m ie
szkała od dluzszegć czasi Leokadja Kosińska, ze 
swym  kochankiem Maksem Fibigerem. Przed kil
ku tygodniami Fibiger zerwał ze swą kochanką
i zamieszkał osohno w tymsamym domu. W  dniu 
wczorajszym, gdy Fibiger wracał z pracy, Kosiń. 
ska oczeipwala go, a gdy się zbliżył błyskaw icz
nym ruchem wyciągnęła rewolwer i żaczela do 
niego oirzelać. Jedna z kul ugodziła przechodzącą 
lokatorkę tego aomu Marjannę Pajączkowską, -a 
niąc ją śmiertelnie w brzuch. Fibiger również zo
stał hftf-iony trzykrotnie w okolicę nerek. Kosiń. 
slca wymierzyła lufę .rewolweru do ust i wystrze
liła. Kula roztrzaskała jej czaszkę. Fibigera i Pa- 
jączkowską w stanie agonji przewieziono do szni- 
lala.

DW A TRUPY W  N ASIU PSTW IE EGZEKU
CJI SĄDOW EJ. W e czwartek wieczorem w źa 
bikcwie pod Poznaniem tozegrala sip krwawa tra- 
gedja. Zamieszkały w Zcbikowie Józef Iladynial 
uirzj m ywał z Bugenja C s»owską stosunki, Które 
ostatnio 6ię rozluźniły i Ossowska, mająca newne 
pre'ensje maier.alrie do Hadyniaka, ooch.Kizila 
ich na drodze sądowej, W mieszkaniu Hadynia- 
ka zjawili się komornik Przestanki i aplikant 
Bronisław Snopek vr towarzystw'!*, brata Ossov-
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Sensacyjny układ Polski z Gdańskiem
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 sierpnie.
Półurzędowa ajencja „Iskra1' donosi, żedziś za

kończone zostały notowania poikko-gdańskie w 
sprawie wykonania art. 33 konwencji pa ytskiej z 
192C roku. Konwencja ta dotyczy praw ooyw^teli 
polskich i m niejszości polskiej na terenie G iań_ 
cha. Ikokcwania doprowadziły do tawarcia um o
wy regulującej sprawę szkolnictwa niższego, śred
niego państwowego i prywatnego, zawodowego, 
dyplom ów  szkolnych i .uniwersyteckich, oraz u~ 
żywar.ia języka polskiego wobec władz adm ini
stracyjnych Gdańska, Również ustalany został

tekst układu w sprawie wykorzystania portu gdań 
skiego. Ukłaa przewiduje wdrożenie rokowań mię 
dtzy Gdańskiem i Polską w sprawie zatrudnenia 
dla portu gdańskiego Jako punk* wyjścia, przy
jęto obecny słan obrotów handlowych portu gdań
skiego, przy ozem Gdańsk zyskuje zapewnienie ko
rzystania z  rozwoju polskiego handlu morskiego.

Licząc się z pozy chyiną atmosferą polityczną — 
pisze „Iskra" —  która zaparowała obecnie w sto
sunkach polsko-gdańskich, rząd polski daje wyraz 
w tyrr układzie tendencji ulżenia krytycznej s y 
tuacji portu gdańskiego,

'-O O O

Slrzeicy są uprzywilejowani**
(Telefonem  od naszego kcrespoiulenla)

Wars-arswa. 5 sierp na.
W  zw.ązku z dzisiejszym  zjazJeir legjonistów 

„ABC aonosj, że z rozkazu władz policyjnych 
wszystkie domy w stolicy wywiesiły flagę pań
stwową Minister Jótef Piłsudski w  zjeździć u- 
działu nic bierze. W m anifestacji legjomiaaw

wezmą udział strzelcy. Manii es tac je m aj? być 
rozciągnięte aa caiy Kraj. moanendan główny 
związku strzeleckiego pHc. Rusm wydal rożka* 
organizacyjny, w którym aosłownie pisze, że 
„Ntrzeicy są wybtaną częścią społeczeństwa poL 
skiego, są równi wobec prawa, lecz uprzywilejo
wani przez zasługi siwych popa zodników."

Sprawność mordercza 
„rozlffttlohj i*Ji“  Niemiec

Berlin, 5 sierpnia. Na Munachjum dokonano 
dziś przcdpoludniem probnego ataku lotniczego. 
O godzinie 10‘4£ ukazały się nad miastem samo
loty niemieckie i obrzuciły ważniejsze punkty 
sua legiczne woreczkami z piaskiem mającemi i-  
m itować bom by. Do każdego woreczka przycze
piona Dyla chorągiewka, na której wypisany nyl 
rodzaj bom by. Arak trwał zaledwie pięć m  nut

i wykazał wielką sprawność lotnictwa „rozbrojo- * 
nycn" Niemiec. W łan ze wojskowe, ooserw ujące 
ten atak stwierdzają, że zrzucone zamiast worecz
ków  z piaskiem praw dziw e bom by by łyby  w sta
nie najważniejsze częśc miasta zniszczyć doszczę
tnie. Z Monachjum odleciały sam oloty do Pasing. 
gazie dokonały podobnego ataku.

— n o -

Demonstracje przeciw hitlerowcom
KupenbUoa, o sierpnia. W  Apenraae w Srlezwi- 

gu duńskim wybuchł wczoraj strajk rebotników 
portowych ita zitak protestu przeciw wpuszczam u 
Jo portu staików niemieckich z flagami hitlerow
skiemu Strajk wybuchł bezpośrednio po przybicm  
do portu pewnego stanoi niemieckiego z flagą hL 
tleiov.sk?. Robotnicy pot-zucili ptacę i poczęli de
monstrować przeciw Niemcom Tłum demons.ran 
tów udał się pod budynek niemieckiego dziennika 
„Nordschlcswigsche Zeilung", gdzii wznosił o - 
krzy ki anty niemieckie. Do Apenradc wystano z 
okolicznych m iejscowości znaczne posiłki policy j
ne. W  ciągu dnia dzisiejszego dochodziło parokro
tnie do  dem onsiracyj amyniem eckicn, jednakże 
policji udalc się utrtzymać porządek Aa żądanie 
■władz poitow ych statek niemiecki musiał ściągnąć 
swastykę. .Wyładowanie i załadowanie statku zo
stało podjęte własnemu sitami dopiero dziś w po
łudnie i Dobywa. się pod silną ochroną policyjną.

Ryga, 5 sierpnia. 2  ok az j’ przyjazdu do  Rygi 
torpedowców niemieckich doszto wczoraj do de  
monutracyj antyhitlerowskich. W  porcie zbierały 
się caiy dzień tłumy ludności demonsti ująoej prze 
ciw goszczeniu w porcie łotewskim floty hitlerow
skiej, oraz wznoszącej okrzyki antyniemieckie. — 
Policja rozpędziła demonstrantów, aresztując k il
ka osób rozd ijących  ulotki zwracające się przeciw 
Hitlerowi i  członkom  rządu niemieckiego.

W ALK A Z HITLERYZMEM W  AUSTRJI
Paryż, 5 sierpnia. R ząć austijadki zwrócił sie

do rządu francuskiego z piośbą o udzielenie ugo
d y  na zorganizowanie policji pomocniczej w  sile 
18 tysięcy ludzi celem podjęcia walki z hitleryz
mem w Austrji. Jak sr? bać iząd francuski od 
nosi się dc petycji rządu austrjackiego przychyl
ni* . ma w tej sprawi- uczynić odpowiednie kro
ki w Londynie, Rzymie i Pradze.

POMNIK ZBUDOW ANY POD PRZYMUSEM
lh  .Ku, 5 sierpnia. W  < bozie koncentracyjnym 

w Dacii au odbyło się wczoraj odkrycie pomnika 
Horsta Wessela, zbudowanego przez tamtejszych 
więźniów politycznych. Na uroczystość przybyli 
dygnitarze hitlerowscy, a m. in. szef sztabu SA. 
Roehm i przywódca sztafet ochronnych (SSkH kn. 
mler.

OBT-AWY HITLEROW SKIE 
Beilin, 6 sierpnia, W  Stendal i miastach okoli, 

cznych prow incji saskiej dokonała policja  polity
czna obław y komunistycznej, przyczem w -ęce jej 
wpadły dokumenty stwierdzające, że komuniści 
założyli tam nową partję, zmierzającą do  obale
nia obecnego syctemu w Niemczech. Aresztom ano 
przeszło 100 osób. ,

Berlin, 5 sierpnia. Na pograniczu czcchosłow ac- 
ko-nieio.iecki.ejr. w okolicy Scumiedebergu w Sak. 
sor ji  podjęła policja polityczna akcję pilzeciw ko
m unistom  i socjalistom , aresztując przeszło 8C 
osót.

— . O O O —

skiei, P°r ; Mikurdy z 37 pp Rzeczy Ossowskiej, 
znajdujące się w mieszkaniu Hadyniiaka. załado
wano na samochód. Gdy samochód m iał już ru- 
czyć, wybiegł z mieszkania Hauymak i począł strze 
tac z rewolweru Ciężko ranny por Mikurda w 
drcoze Jo szpitale zm a:ł, komornik Przestalskl i 
aplikant Snopek zostali ciężko ranni, istnieje oba
wia •> ich życie. Po dokonaniu tych czynów Hady- 
niak uabarykaoował się w mieszkaniu i dwom a 
wystrzałami z rewolweru pozbawił się życia.

KATASTROFA BUDOW LANA W  W ILNIE. 
W e czwartek w godzinach popołudniowych .-da
rzyła się w W ilnie katastrofa budowlana Miano- 
w icie usunęła się ściana remontowanego pałacu 
kurji metropolitalnej, grzebiąc pod g, ozami trzech 
robotników. Nieszczęśliwe ofiary pc dłuższej akcji 
ratunkowej odkopano i w Manie baidzo ciężkim 
odwieziono ao szpitala. Waadze wszczęty śledztwo 
dla ustalenia, kto ponosi winę te%c nieszczęścia.

SW ASTYKA W YPALONA NA PLECACH. Do 
Insbruka przj o j ł z Niemiec pewien czeladnik słu
ga ski. któremu uda ło się uciec z obozu koncentra
cyjnego w Dachau. Opowiada on wprost niepraw
dopodobne szczegóły z życia intei nowanych. Na 
poi ządku dzienn jm  jest katowanie i  znęcanie się 
nad więźniami. Na dowód tego okazał on znak 
swastyki, w ypalony mu przez nitlerowców na ple
cach.

MAGAZYN PRZYSZŁOŚCI. Na wystawie re
klam  w Londynie m iędzj nricarh demonstrowa
ny jesi „magazyn przyszłości". Kupujący wchu 
dzi na wystawę i pi zesuwa się wraz z całym ttu- 
mem naprzód. Na pochyłych ladach leżą towary 
W szystko co potrzebne, kupujący bierze sobie 
sam i rzuca do małego wózka który automatycz
nie porusza się na kółkach. U drzwi wyjściowych 
ctizym uje zaw miętą paczkę, płaci i wychudzi.

TtlEOftilMlf
DOLa R

Warszawa, 5 sieipnia (lei. wł.J. Bank Polsk 
płacił dziś 6'50 zl. W  obrotach pozagiełdowych
płacono 6‘óJ zł

WYROK NA ŻOŁNIERZA-SZPIEG \ 
W arszaw a, 5 sierpnia (tel. wl.). w m aj &ąd 

w ojskow y w trybie doraźnym wvdał wyrok śmier 
ci na Kańoniora 8 pułku artylerji lekkiej Mi-hala 
Apanasiuka za szpiegostwo na rzecz ościennego 
mocarstwa. Obrońca zwrócił się do p. prezydenta 
o  Łaskę, lecz p. prezydent z prawa łask' nie sko
rzystał. W yrok wykonano dz.ś o  7 rano.

REKORD SZYBOW COW Y 
Berlin, 5 sieipnia. Lotnik szybowcowy Schmidt 

w j  lądował wczoraj wieczór na lotnisku Korscnen- 
ruh pod Królewcem. Przebywał or w powietrzu 
na samolocie bezsilnikowym  36 godzin 37 minut, 
przez co pobił dotychczasowy rekord światowy 
wynoszący 21 godz. 34 minut.

SZCZĄTKI ROZBITEGO OKRĘTU 
Kop< nhaga, 5 sierpnia. U wybrzeża Szwecji 

znaleziono pas ratunkowy i szczątki pcchouząct 
z rozbitego okrętu. l a s  ratunkowy uom nazwę 
< krętu „C.m bria", który w zeszłym tygodniu wy- 
je cra l z ładunkiem cementu z Aalbargu do Ko
penhagi i od tego czasu zaginął. Nie ulega wąt
pliwości, że statek zatonął wraz z załogą liczącą 
5 osób. Poza tem n? pokładzie znajdowała się <x>- 
na słerniKa. „Cim bria" był duńskur statkiem 
transportowym.

B I R Z U W Y  STRAJK W SZTR A SSB m G U
Paryż, 5 sierpnia. Sytuacja w  Sz-traasbu-gu jest 

dziiś spokojniejsza, aczkolwiek w dalszym iągu 
napięta. Noc minela naogoł ;,pokojme jedynie ua 
pe terjach miasta dochodziło tu i ówdzie do dr o  
brnijszych starć miedzy strajkującymi a poli ją. 
Wedle .Popuiaire ‘ podczas starć, które się wyda
rzyły w os ta mich dniach, zostało ogotem 145 osób 
ranionych.

N IEZW YKŁE LPA LY W  HISZPANJI 
Madryt, 5 sierpnia. Pamt ące w Hiszpanji xi 

dw óch tygodni upały doszły wczoraj do  punktu 
kulminacyjnego. W  Madrycie notowano w cieniu 
38 stopni,' a w wielu miastach południowo-hi- 
szpańskich docliodziła temperatu-a do 42 stopni 
C_ W  Idda joz  poniosły 3 osoby śmierć, a w  Kor- 
dubie zginęły 2 osoby wskutek udaru słonecz
nego.

ZAKOŃCZONY STRAJK GÓRNIKÓW 
W  AMERYCE

Nowy Jork, 5 sierpnia. Na skutek interwencji 
osobistej prezydenta R oo evełta strajk gurmkow

zagłębia węglowego w Pensylwanii został zakoń 
c^onj. 70 tysięcy robotników powróciło do pracy.

BOMBY FASZYSTÓW  AMERYKAŃSKICH 
No(wy Jork, 5 sje pnia W  Bostonie aresztowała 

policja czterech m łodych osobników, stojących 
pod zai zutem podłożeni a v gmachu giełd., nowo- 
jarrkiej Ł< m by gazowej. W' m .Czkaniu ich zna 
leziono trzy m aszyny piekielne, zapakowane i  go
towe do wysyłki. B yły one zaadiesowaue do  pre
zydenta Roosevelta, byłego prezydent Hoovena i 
do socjMistycznego kandydata na prezydenta pod- 
czas ostatnich w yborów  Nocmana Tłiumasa. Are
sztowani są członkam i tworzącej sie partji faszy
stowskiej.

NIEUDALY I OT W  STRATOSFEKp 
Nowy Jork, 5 sierpnia. Przy udziale w  '•Iklch 

tłumów ludiioici nastąpił d-'Lś w  ( ihi a g o  zepo- 
w iadany starł kapitana Settle do lotu w sirato- 
sferę. O godz. 9*05 wedle czasu środikoY.u euro
pejskiego puszczono liny i balon powoli zaczął 
się w zoijać w górę. Osiągnąwszy wysnłiotć zale

dwie 250 metrów, baion zairzymał się w powie- 
t-zu, a wkrótce potem zaczął zwolna opadać uno
szony prądem powietrznym  i  po 20 minutach w y
lądował w  pobliżu torów kolejowych, Kapitan 
Settle oświadczył, że lot nie pow iódł się z pow o
du uszkodzenia powtok’ balonu.

PRoBA LOTL Z AMERYKI DO INDYJ 
Nowy Jork, 5 sierpnia. Lo inicy francuscy Cod os 

i Ross i wystartowali dżiś o  godzinie 4‘41 rano do 
lotu transatlantyckiego z zamia em pobicia do- 
tychi zasowego lotu dystansowego. Zabrali oni z 
sdbą 2 tysiące lit rów benzyny i sądzą, że zapas ten 
starczy ma do dotanna. do  Malej Azji lub do In- 
ayj. lostan ow ili oni lądować wcześniej aż do 
czasu zupclirógo wyczerpanie, materjulów pęd
nych. \ i  i i

TO W A IiZYSZE l TO W A R ZYSZK I! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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Nareszcie znikł
m c j O  C& 1  i  S  k  zestarza ły ,
Gdyż „ L E B E W U H  L “
to środek niebywały.

ąda< we wszyatkich aptekacn i ikLJach aptecznych
wy rdiihieLEiiWOHL

Wyrób kr jjow y.

PRECZ Z WASZYMI WROGAMI!
K a r a lu c n y ,  p r u s a k !  i t . p .  r o b a t l w a  —
to szerŁycielo zarazy i różn ych  ch o ró b  zakaźnych.

N a i e ł y  jfc  d o s z c z ę t n i e  w y t ę p i ć
ty lko przy p om ocy  n ieza w odn ego  i radykalnego 

środka, jakim  jestFLURIN
Ządac we waiyi tKicr aptekach i akiaaach aptecznych

Szadek pw p. Nlfoiczewskii 
burmistrzu w Saluty nie

Nareszcie dym isja p Niemczewskiegc została 
przy.ięla, a miasto 1 powiat zostały uwolnione od 
opieki tego pena, który przez tyle lat miał niepo
dzielne rządy w tym nadgranicznym zakątku 
krayu Bo trzeba wiedzieć, co to był za egzem
plarz. Binda było temu, kto mu się naraził, czy 
przeciwstawił. W szystko bowiem wyslugiwato się 
zachciankom p Niemczewukiego, był dyktatorem, 
Ze strachu ludziska wybierali go na wszystkie 
prezesury istniejących w powiecie stowarzyszeń,

A± ucno u dzbanna się urwało Ludność się po 
prostu zbuntowała.

Ga szedł p. burmistrz, pozostawiaj ąr 800 tysię
cy długów na hipotece m Śniatyna. Przy budże- 
cie roieyskjd 160 tys. zł., tak olbrztrmi dług zc 
staje mieszkańcom Śniatyna do spiaoenia, A ie  
trzeba zapylać, na co le olbrzymie sumy wydano. 
Gdzie byia władza nadzorcza, która do tego do

puściła Gzy został kto pociągnięty do odpowie
dzialności?

Nie wystarczy' „ustąpienie na własną prośbę z 
powodu choroby ‘ , społeczeństwo przynajm niej 
musi dostać saty&takcję. jeetli nie dostaje udszko- 
dowania maierjalnego.

Możeby ktoś zbadał tę ohojną ręk ę  d . Niem 
czewskiego, wszak kryminały w Polsce są i dla 
marnotrawców grosza publicznego.

EUlngera ..[flilNOSAN
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorycn)

pan ale, aaybko KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzieliną śluzu —  sprawiają ulgą w oddechanlu
W y t w ó r n ia  : A p t e k a  M r. M . E t t ln g e r a  w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

-.'X» Apetyty magnatów madjarskich
PRAGNĄ ONI PRZYŁĄCZENIA RUSI PODKARPACKIEJ I. Ga LICJI WSCHODNIEJ

DO W ĘGIER
Politycy mad jarscy zawzięcie propagują ideę 

rewizji traktatów pokojow ych. Pragną oni przy 
tej rewizji uzyskać nieiylko utracone obsaary 
z em nad ktoremi panowali przez cale aiuiecia, 
eksploatując je ile się tylko oaio, — ale pragną 
p izy  tej sposobności zdobyć nowe obszaiy.

Przedewszystkiem piagną oni p .z y lą czm a  z 
powrotem  do „Korony św. Stefans ziem Kusi 
Podkarpackiej, będącej obecnie częścią składową 
czechosłowackiej repmbliki.

prasa m aajard-a krzykliwie dowodzi swych 
T>raw historycznych'* do rej kramy, — obi cując 

równocześnie jej mieszkańcom olbrzymie korzy
ści, które spłyną na nich z powrotem na łono 
„macierzy"...

Przeciw zakusom polityków madjarsk.ch sta
nowczo występują m.eszkańcy Rusi Podkarpac
kiej, A  ju ż  najbardziej stanowczo oświadczają się 
ukiaiństy socjalni demokraci. W  szeiegu artyku
łów, umieszczonych w uzhorodzkim .Wperedzie", 
tow. ukramscy zajm ują wręcz v rogie stanowisko 
wobec koncepcji W ęgrów. „Prawa historycz
ne" do Rusi Podkarpackiej, na które K ró lu je  się 
prasa nu-dpuska, — „W pered określa chyba ja - 
teo prawa rabunkowe prawu d „ gnębienia, w yzy- 
c Kiwania i wynaradawiania Ukraińców przez 
k a żd o  czesne rządy mad jarskie, A , prawa" lakie 
trwały przez cały czas panowania W ęgrów nad 
tę ziem: <. Dc powrotu tych „praw historycznych 
ludność ukraińska nie dopuść 

Ciekawą koncepcję wysunęli politycy ,nadiar- 
scy w ostatnich czasach. Jak donosi lwowski 
„W pered pewne kola mad jarskie podjęły pro- 
'łk* przyłączenia no przyszłych W ęgier nietylko 
Rusi Podkarpackiej, — aje i... Galicji \Vschr*łni<*j!

Z tych ziem połączonych m iataby powstać o . 
sobna prowincja: „Ruska Kraina*1 (podług niezi- 
szczonej koncepcji z r. 1918). Kraina ta podlega
jąc W ęgrom, posiadałaby jak najszerszą auiono-

mję z własnym sejmem namiestnikiem i t. d.
Prasa budapeszteńska nadzw yczaj serdecznie 

odnosi się do tego projektu. Z chwilą zreaiizowa. 
j nia go — prasa madjarska obiecuje wielkie ko

rzyści, nietylko dla mieszkańców Ruskiej Krainy, 
ale i dla całej korony św Slefana...

„W perteł", om awiając tę najnowszy koncepcję 
madjarskąt, zauwaza, że — apetyiy magnatów 
mcijarsk,ch są nieco za wielkie!

Ze sportu
— O—

ZA ODY PŁYWACKIE. W irzecim dniu zawodów pły
wackich o  mi.strzoscwo okręgu u-zyskano następujące wy- 
nikL 100 m. llyłem klasycznym niewiast ttrynckowna 
U54 s rekord o*ręgovy ; *Haie<a 50 X  00: 1) Pogoń 
2'39‘8 (-w .ktadzie Bober, Rcgojtfk. Sulik, Bunzef, En- 
Blerl; 21 Pogoń II, 3; Hasmonea, 4) Lechja; sztafeta 
•» X  100 *tyl zmienny: 1) Pogoń I POI 4 (w „kładzie: Kot, 
butik lUafcer); 2 ) Pogoń II; 3) Hasmonea; 4) Lechja;, — 
skoki i tran pomny; 1) Kromer (AZS) 430 punktowi 2) 
Rajek. (Pogoń) JO puakiaw, 3) Szoc-hryn (Lecnja). Ostat
ni drień zawudizw w sobotę, wynik podamy we wtorek

SLKCES POI-SKI W GRZE O PI HA* DA\ ISA. Pierw- 
szodniowe sipotkanie Pobski z Włucbami zakończyło się 
wynikiem remisowym. Hebda wygrał i  Sertorio 7:5, 5:0, 
«:0, a Tłoozyliski przegrał ze Stełanim w stosunku 6:3, 
6:2, 2:6, 7:5. Szczególnie dramatyczny przebieg miało 
oipotkanie llebda— Serlorio, gdy Włoch prowadził 5:0 w 
pierwszym aecic. Następnie 5 gemów oierze Hebda, który 
obejmuje inic.jalywę ! wygrywa kolejno 2 gemy i seta 
W drugim i trzecim Dec.e Hebda wygrywa kolejno wszy. 
sikie gemy.

JUTRZniNKA— RKS. Zawoćy o m strzosLwe klasy B 
Am' w niedzielę e godzinie 10 przedpołudniem ns boisku 
40 pusku piechoty

CZARNI—POIKIÓRZE. Zawody o misirzosLwt, ligi dzżś 
w imzdrielę o  godzinie 17 ne bo :sku Czarnych.

BIAŁY ORZEŁ—HASMONEA. Zawody o  wcjocie do Kgi 
okręgowej dżiii o  godzinie U  jpizedjroludnięm na boisku 
19 p. p. na Cytadel.,

ZW IĄZEK  PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INSTY TUCYj UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 

ODl>ZI\L LW ÓW  
urządza dziś w niedzielę

ZABAWĘ LEŚNĄ
W B R Z U C H O W IC A C H
na polance Adama Mickiewicza z nader urozmai
conym progiam em przy udziale orkiestry pracow 
ników MZE.

Oajazd ze Lwowa o godzinie 10* 10 przedpołu
dniem i o godzinie 14‘ i0.

Wstęp 30 groszy.
Czysty dochód na budowę Domu Pracowników 

Gminnych we Lwowie.

KR J
TEATR WIELKI

N iedi,elr: „Uciekła mi przepióreczka
Poniedziai k : „Romanc" (pożegnalny gościnny wystęi 

krakowaudego teab~u,.
COLOSSEUM

Nieczynne aż do odwołania!
—  o  o  c* —-

OST ' NIE GOŚCINNE WYSTĘPY KRAKOWSKIEGO 
IE/tTRli Y\E LWOWIE. „Uciekł mi przepióreczka ", 
oztuka genjaluego autora ótefana Żerc.jisJ..eg- dar.ą bę, 
d—e poraź osmtn: na scenie Teatru Wielkiego d.iS w nie.1 
J.-.elę wieczorem w wykonaniu zespołu krakowskiego 
leatru z udiiałcm dyr. Jujjnsza Osterwy w mezrownai ej 
kreacj roli prof. Przełęckiego oraz znakomitym artystą 
i reży-erem sceny krakowskiej p Józefem K„rbaw kim 
w roli nauczyciela Smugonia w dalszej premjerowej ob 
sad, ie artystów krakowskiego .teatru.

 0 O O —
U LUDZI. GIERPIĄCYOI \A ŻOŁĄDEK, KI

SZKI I ZLĄ PRZEMIA.NĘ AIAIERJI, ząstasoY.a- 
n-ie ..aturalnej wody gorzkiej Franciszba-Joz^a 
"ot J Iza prawidłowość fun.ccji narządów trawie

nia i ki er a je odżywcze dia organizmu soki do 
krwiobiegu. Zalecana przez lekarzy.

— c o o —
LW Ó W  NAJDROŻSZE.M MIASTEM W edług 

wiadomości stalyslycznych z dn. 25 lipca b. r. 
Lwów należy do najdroższych miast Rzpiitej. Gdy 
wskaźnik drożyźniany dis całego kraju oznaczo- 
no w .miesiącu czerwcu cyfrą 567 (w obec 100 z 
1927 r.) Lwów zakwalifikował się z cyfrą 57‘9. 
Jak to wytłumaczyć, że stolica Małopolski Wsch., 
Pola-cJ o charakterze naw skroś rolniczym ma wyż. 
szy wskaźnik niż: Katowice (56'4), Sosnowiec 
(56 0), Łóciź (55'6) itd.? Dlaczego tańsze są: Czę- 
stoohowa (54‘9), Poznań (55 4). W ilno (56"; i? '

BUDC W A LINJI TRAM W AJOW EJ W DZIEL- 
•'i \ SIR\JSK IEJ. Lmja tramwajowa 10 i U 
kursować będzie według nowego piojektu z ul, 
Ponińsk.ego jirzez Targi W schodnie tuż za iadjo. 
stacją. Jor ułożony na nasypie od terenu Targów 
oddzielony zostanie siatkowem ogrodzeniem Po 
nowrej trasie kursować będą huje tramwajowe 
Nr. 10 i 11, w ten sposób dzielnica slryjskr połą. 
czAina zostanie z dworcem kolejowym * śródmie
ściem.

I Z Ł t J I NA O l ARCIE CEZ... Mówi się wie- 
le złego o szoferach, którzy rozjeżdżają dzieci na 
ulicy. Są jednak szoferzy, którzy mimo, że ni* 
byli sprawcami wypadku, z pospolitej litości od 
wozą rannych na pogotowie. Są to wpi awdzic 
tylko szoterzy, którzy nie pretendują ^  tytułu 
elity społeczności. Ale jak nazwać taką elitę spo. 
leczną, która w dniu 4 bm. o godzinie i3 ‘30 jadać 
niepr^epi ;owo autem L. 9l6Q6 (podobno Pow. Ka. 
sa Ch, Drohobycz) ulicą Zamarstynowską potrą- 
cii a V lad. Sobotę, 13-lotniegu synf Franciszki 
Panowie siedzący w aucie, zwiększyli nawet szyi 
aość, by nie brać odjx>\v ixlziainości za wypadek 
PrzeszkiKłziia jednak temu publiczność. W  :bec 
lęgu chłopca zalmano do Amb. Kasy Chorych na 
ul, Tatarską, gdzie po zaopatrzeniu dano mu 3 
ztole *i pozostawiano własnemu losowi. Kontuzjo, 
wany chłopak oczywista, nie mógł dojść o wła. 
snych siiach do domu. W  aucie jechał także po
dobno jeden z radnych miejskich p. K. Bez ko
mentarzy.

NAMIASTKA SZCZĘŚCIA. Teraz już wic 
wszystko. On ją zdradzał on plainowal ucieczkę 
oddaw na,. Jakie było życie pani Sc.hm dl, inie- 
szkamki okolicy ulicy Sapiehy Gdy jako slużaca 
mieszkak w nędznej kuchence, odkładając ko. 
szyczkowe i pem ję na ks'ażeczkę oszczędnościo. 
wą, wiecztmem słuchała brzdąkania panienki na 
fortepjanie, albo podawała do stołu, marzyła c 
zamążpójściu. Dia in spe p. Schmidtowej miłość 
znaną, była z karczek, z opowiadań bałamutnych

su p o r /im
- » u s j v , 1

POT i HIEHIkĄjicoWOM



10 Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1933 r.

przelotnych znajom ych- Pocieszyła się, że nie jest 
to nieszczęściem, w yjdzie zan*ąż, otrzyma wszyst
ko i wyznania miłosne i nawel radjo z muzyką.
I utoLue, gdy surm* składanych pieniędzy w ka
sie urosła do pewnej wysokości, m im o lat, które 
przecież też płynęły, znalazła męża pana Schm id
ta Adama. Adam  był m łodszy od niej o okrągło
II iat. ale zato był goły i nie m iał pracy. Po 
pierwszych miesiącacn, gdy Adam nie ndał zaję
cia w dom u panował spokój i pani Adam owa 
miała złudzenie Szczęścia. W prawdzie nie słysza
ła opowiadań o m iłości, zato. . całowana była bez 
zarzutu, według wszystkich sz\ kan i wy mogow 
prawa małżeńskiego. Ale gdy Adam dostał pracę, 
nawet namiastka szczęścia zniknęła jak sen. — 
Trudno to było zrozumieć biednej żonie, tłuma
czyła sobie: jest mężem, musi kochać wszak mąz 
należy zawsze do żony.- W ychodząc z tego zaio- 
żenia „prała po pyskach" swoje rywaik., a echc 
gorącej m iłości małżeńskiej znały juz lwowskie 
sądy grodzkie, ulica Głęboka : okolice. Az ostatnio 
zr ii .nął Adam Schmidt. Zabrał z kasy 600 zł., ga
żę miesięczną w wysokości 210 zt., c.hcał nawet 
sprzedać żonę z mieszkaniem za lóO zł. (auten
tyczne) i zwiał podobno z mną niewiastą. Co u- 
treymuje teraz przy życiu zdradzoną żonę' Myśl, 
że niewierny mąż utopił się w kanale... (auten 
tyrczne)

JAKICH W IELŁ Nie Lęae tu rozczulał się dla
tego, że cnodzi o osobę mego zna jomegc sąoia la 
Bętkowskiego, czy innego kiego, no spriw  podob
nych codziennie liczyc m ożn i tysiące Bętkowski, 
urzędnik w wi *ku iat 36 wiódł iyw ot nor na.ne- 
go tiurok*aty Od rat i3, czy 14 stale chodził y dc 
biura, każdego rana, tą samą drogą około 7 45, 
spotykając tych samych iuazi, ba nawet jak pizy- 
stałc na uczciwego urzędnika m iał parę pi zy -w o i 
tych zarękawków i całkiem przyzwoite, choć sto
sunkowo młode hemoroidy. Sąsiada m cgc nic po
za biurem nie obchodziło, właściw ie pcza biurem 
nie miał żiadnych zainteresowań, arii pragnień. 
Marzył stale o awansie i o tern, by guża jogc w y
nosiła przynajm niej z 300 zł. (m iał doiychczas 
200) Jedynem może zmartwieniem i gotyczą ja-

RADJO LW OW SKIE
Niedziela 8 Herpnla

10.00 Zjazd legjomatow w Warszawie. 11.57: Sygnał 
czacu. 12 ,0- Komunikat men oroiogiczny. 12.15: Poranek 
symfoniczny. 13.45: Miiętłzynaiodowe zawody motoeykJo- 
w j z Katowic. 14.10: Odczy* spółdzielczy. 1425: Komu
nikat rolniczo-meteor o logiczny. 14 30 Koncentracja pod- 
of.cerów  we Lwowie. 14.r5: Odczyt rolniczy 15.05: Pie
śni ludowe i żołnierskie, W p^zerw^e: Siłva rerum".
16.00: Radjotyęodailk dla młodz.eży 16.30: Finat Między
narodowych wyścigów motocyklowych w Katowicach. — 
16.55: Arje i pieśni z Warszawy 17.25: „Ozy człowiek 
ciężkiej pracy powinien upraw.ać sporty ? 17.40: Muzy
ka hidr wa z Wuiszawy 18.10: Rozgrywki tenisowe z 
W ars cawy o puhar Davisa. —  18.35. Muzyka ludowa z 
Warjtzaw-y. 19.U0: Pogadanka z Warszawy. 19.20: Roz
maitości- 21.00 Capstrzyk z Warszawy. 21.30: „Na weso 
lej fali lwowskiej". 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: 
„Szlakiem kadrówki' 22 44: Komunikaty ,22.45— 23.00: 
Gramofon.

Ponieuziulek 7 sierpnia
7.00: Audycja poranna a Warszawy 11.57: Sygnał cza

su 12.05: Gramofon 12.25- Przegląd prasy. 12.33. Ko- 
nuw kal meteorologiczny. 42.35: Gramofon 12.55: Dzien
nik jrołudniowy. 14.55: Gramoton. 15.10. ,Snlva rerum '. 
15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.33: 
Giełaa zbożowa i gramofon. 15.50. Skrzynka pocztowa 
dla dz‘ eci. 16.00: Kancen popularny. 17.00 Pogadanka 
francuska z Warszawy. 17.15: P"'eśni z Warszawy, 47 45: 
Arje opeTowe 18.15- Odczyl z Warszawy 18.35: Gramo 
fon. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Feljcton literacki z W ar
szawy. 19.25: Pogadanka muzyczna z  Warszawy. 19 45: 
Tian.,misja z SalzDurga. pierwszy aLt opery Glucka „Or
feusz i Eurydyka". 21.00: ??? Trzy pytajniki ??? £1 10: 
Dziennik wieczorny. 21,25: Transmisja z Salzburga: dri 
gi akt opery Glucka „Orfeusz i Eurylyka" 21.50. Wśród 
książek. 22.00: Muzyka taneczaia. —  22 25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Szlakiom kadrówki. 22 40— 23.0u Gra
tnoion.

Wtorek 8 lerpnla

E!o;kotufesny piwo Gwowskie!
R o b o tn ic y ! C rtlo ? !! O frya re -e le !

Kto bojkotuje piw o lwowskie, ten przyczynia się do zawa-cla um owy zbiorowej dla robotni
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Związki Zaw odowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiegol

ka zalewała jftgo urzędnicze serce i psuła urzęd 
niczą satysfakcję był fakt, że zdarzają się robot
nicy, którzy zarabiają więcej, jak on urzęamk i 
zawsze argumentował, że dialego źle jest na świę
cie. Poza tem niczem nie -nteres-weł się, nał się 
szefa swego i sądził, że w pracy jest niezastąpio
ny. Myślał i rozumował jak szef, zresztą odnosiło 
się Wiażenie, że m yślał za niego szef. Należał do 
B b, LOPP, Czerwonego Krzyża i co jeszcze cnce- 
cie >d związku strzeleckiego począwszy, choć wła
ściw ie poglądów żadnych nie miał. Codziennie za 
10 groszy kapowai gazetkę, którą wyczytywa! o i  
pierwszej do oskiLniej litery; z pominięciem spraw 
politycznych podawanych zresztą w tej gazetce w 
form ie dostosowanej do tych, którzy ją kupują... 
Słowem był. ciemny jak taDoika w  rogu. W czoraj 
spotkałem swego sąsiada na schodach, rozpłakał 
s*ę: Zredukowali go po  13 latach picy...

JAK TO SIĘ MOGŁO STAĆ? Cholera raczy 
wiedzieć ,ak to się siało, że W asyl Matejko (ul. 
Nowa 4) znalazł się w areszcie, bo był pijany. 
Rzeczywiście jest to nieiada sensacja. Nasz W a
syl każdego dnia wchłaniał w siebie ze 20 bomb 
piwa ' tyleż wódek. W prawdzie nie odrazę osią
gnął ten kunszi, że po lakiej racji czul się jak 
nowonarodzone dziecię. Z dr rzaiy silę bijatyki i 
areszt, ale 10 było bardzo, bardzo dawno. Dziś 
pan Matejko staje w szranki z „Czarnym Tor" 
fciem" z Zamarstynowa, któremu wiadom o pe ze
cie, matka do pypkn dolewała B. G. zamiast m le
ka. W czoraj nasz W asyl, bogowie raczą wiedzieć 
czemu po 20 bom bie piw  otworzył swoje usteczka, 
zwane praszczą przez szelmów restauratorów i za 
intonował „I nie dbam  na czerwony nos. i ntc nie 
dbam że wciąż tyję. lecz piję, p iję". Gościom w 
kna jpie p.cśń ta szczególnie przy padła do  gustu, 
ale pana W asyla z nadmiaru gorliwości rozbolał 
brzuch i... zniszczył jednem westchnieniem, 2-go- 
dzinne znęcanie się nad serwetą w czasie prania. 
Oczywista, zaczęło się od wym ówek Wiaśc.ciela 
lokalu, a skończyło się na awanturze. W  areszcie 
pan W asyl już nie śpiewał, lecz postękiwał zci- 
cha, rozmyślając nad skuŁbami czułego śpiewa
nia, w obskurnym lokalu.

PILNUJCIE DZIECI. Anna Heiman (Sklepiń- 
skiego 17) doniosła, że synek je j pięcioletni Ka
rol w czasie zabawy kolo sieczkarni uciął sobie 
dw a palce u prawej ręki. Malca oparzy ło pogo
towie.

NOŻOWCY HULAJĄ. Piotr Sobolewski (u l:ca 
Lwowsk. Dzieci) po upiciu się wszczął awantur" 
na placu Unji Brzeskiej, w czasie której przebił 
nożem Jozefa Michaiczyszyna (pi. Unji Brzeskiej 
3), kloregc pogotowie po udzieleniu pierwszej po
m ocy odw iozło do szpitala powszechnego 

ZA PODRZUCENIE DZIECKA. Anna Karawa
na aresztowana została za porzucenie dziecka w 
m am ie realność* przy ul. Słonecznej.

SZEŚĆ KRevDZiEżYb W  dniu wczorajszym  w 
obrębie rogatek naszego miasta popełniono sześć 
kradzieży, zakończonych aresztowaniem złodziej i 
ŻV liczbie ty c i  kradzieży są: dwa m ieszkaniow e. 

i  cztery kieszonkowe..
Z PROWINCJI 

GROŹBA POW ODZI W  W OJE W Ó D ZI W IE i 
STANISŁAW OVv SKJEM. W skutek ulewnych de
szczów  w  osiatnich dniach wezbrały ponownie 
w ody aa  rzekach w  powiatach: Nadworna, ś n ią . ' 
lyii, Kosów. Na Prucie poziom  w ody podidósl się 
O 2 20 m., na Bystrzycy Nadwornianskiej o  lo ii  
m ., b Bystrzycy Sołotwińskiej o U60 m . M st m ię. 
ć z y  Dela ty nem a Zarzeczem jefst zerwany. W sku
tek zerwania mostu na Itybnicy w powiec.e K o
sowskim kom unikacja z tem miastem od strony 
M osktiowki jest pi zerwana. Również przerwani, 
jest kom unikacja anrędzy Pustynem a Kosowem. 
Na Czeremoszu pod Krzywo równą poziom wody 
podniósł się o 2'90 in. Ponieważ pogoda się usta
liła, poziom  wód począi opia dać. Niebezpieczeń
stwo powtórnej powodzi minęło.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRIA: „Piraci pustyni".
APOUL.O: „W ięzień z Kajenny4*.
CASINO: „Laurel i Hardy w małżeńskiej niewoli" 
CHIMER A„ Kobiety bez przyszłości 
GRAŻYNA „Gehenna kobie‘ y" i rew.,a „Śmiej się bracie 

śmiej".
KOPERNIK: „Dziwny dom"
MARYSIEŃKA: „Dziwny dom".
MUZA: „Obcym wolno całować".
PAŁACE: „M oje żon a  a w a n tu rn ica " .
PAN: „Człowiek-małpa".
PASAŻ: „Jezaziec bez gi-owy".
PROMIEŃ. „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec*, 
RAJ: „Pizygody oobow tóra ‘.
STYLOWY: Nieczynny ac 1 września.
ŚWIT „Czar j e j  o c t u " .
UCIECHA: „Dziewczę z gór“  i rewja.

7.0O: Audycja poranna a Warszawy. 11.57- Sygnał ćrs ■ 
su. 12.05: Koncert populamy z Warszawy 12.25 Prze- 
gląid prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Dalszy ciąg koncertu z  Waro-zawy. 12.55: Dsienotik połu- 
dniowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „Silva rerum 15.15: 
Gramofon. 15.25: Kommnikat joopodarczy. 15 36 Giełda 
zbożowa i gramofon 15.45: GhwiilŁa LOPP 15.50: Gra
m ofon. 15.55: Komun,kat ui cędu -wychowań,a fizycznego 
z Warszawy. 16.00; Pieśni z Wa-rszaw-y 16.25: Gramofon. 
17 00: „Listy i programy 17 15: Recital fortepianowy. 
17.40: Muzyka lekka z Warezawy. 18.15- „W  warsztacie 
wśród chmur". 18.35: Recital skrzy-jpcowy z Warszawy. 
19 20 Rozmaitości. 19.40: „Na wildnoikręgu" 20.00: Mu 
zyika taneczna z Warszawy. 26.50 Dziennik wieczorny. 
21.00: Cbiw.lka lwcwsikiej dyrekcji kolejowej 21.10: Kon
cert. 22 00: Muzyka taneozma. 22.25. Wiadomości sporto. 
we 22.35: -Szlakiem kadrówki. 22.38. Komun kały. 22.40— 
23.00: Gramofon.

Specjalista choruo skórnych i wener.

D r. H . R O S M A R IN
Lw ów, ulica K oparn U a L. 12

________ p o w r ó c i ł .

GORSET Y *  GO RSELETY
napierśniki kąpielowe (patęm)

i t  p . w łasn ejjo  w y rob u  
p o l e c e  TANIO z n a n a

P R A C O W N I A  O O R S E T O W
D. M N  P E N ,  LWÓW, K O P E R N I K A  Lr 5

złotyM
miesięczni*

DOLAROW KI < J -  
IPREMJOWKI * < 5  _____

sprzedajemy z natychiulasiowem prawem gry 
O Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów 40.000  

o ra z  Złotych 250 .000  
CIĄGNIENIE JUŻ 1 W RZBiNlA.

Po wpłoceniu 1-raiy wydajemy oryginalny dokument 
iprzed. ćy. żamowienie z  prowincji załatwiamy od

wrotnie Prosimy n.e zwlekać z zamówieniami.

LW1WSKIE T WO KREDYTOWE
r.worr. ul. Legionów 5 }  lei HC 8 J
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy I>°/0 rabatu od ceny kupna

Ma u AZYN POŚCIELI R DRŻAŁA, Lwów, Chorażczyz- 
na 6, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerąbie kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

( jc łi n ie m iły  z a p a c b ,
USUWA

ZADAJCIE^
T Y L K O  

Z K O G I rK/EM

5 p R7-£DAJĄ fiPTEK! SKIACM AP7ZCZNF, ( Drojcpja  )

Ogłaszajcie sig w „Dzienniku LudGwpl
KOWą LCKIKa

4-.U S-j/'WA -
H D Ł P O R t l Y W S I S

BÓLE CLC^Y
1

Redaitoi oapow .edztatny; Dr. Rum uald SzunmKi. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie jx>d zarg. Stan, Z iem ianMiicgo.
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